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Nr. 22 (106 bis' _.'. Ł) - WYDANIE POŚWI4tECZNE -

Sukcesy polskich pięściarzy w Mediolanie 
Polus mistrzem - Sotikowiak, Chmielewski i Szymura w finale 

M e d i o l a n. - Pięściarze nasi spisu- I Walka Polusa z Węgrem Szato ' stała lEnekesem. 
ją . ~ię nadal nad~p~~ziewanie ~obrze. Już 'I na wysokim poziomie technicznym i była Koęrucia: Czortek (P) przegrał z Oscą 
dZIS możemy mOWIC o sukcesIe, gdy do wyrównana. W trzecim starciu Polak l (Rum.), a Sergo (Wł.) wygrał zdecydowa· 
półfinałów dostało się 6 Polaków, a tylko i zaskoczył przeciwnika gwałtownym fini· nie z Huuskonenem (Fin.). W finale: Ser-
4 Niemców i tyluż Węgrów. Jedynie Wło- , szem, który też zapewnił mu zwycięstwo. go i Osca. 
si mieli więcej, bo 7 zawodników. Rów- Walka Sipińskiego z Mandim była . Piórkowal Polus (P) zwyciętył Szabo 
nież w półfinałach powiodło się! niezwykle zacięta. Węgier górował tech- (Węgry), a Cortonezi (Wł) - Gaspara 

Sala byla znowu wypełniona a Niem- nicznie i walczył bardzo przytomnie. Si- (Rum.). Finał: Polus i Cortonezi. 
ey skarżyli się znowu na rozstrzygnięcia piński dopiero w 3 starciu zyskał nie- Lekka: Nlirnberg (N) wyeliminował 
sędziów. Po przyznaniu zwycięstwa Sob- znaczną przewagę, ale w rezultacie prze- I!ó wyrównanej .walce Facchina (Wł.), a 
kowiakowi nad Kaiserem, zgłosili pro- grał zdecydowanie. Stepulow (Es toma) przez techn. k. o. (ra­
test, który został nieuwzględniony, a po- Pierwsze ciosy Chmielewskiego wy- ~a) - Krala (Czech.) Finał: Nurnberg 
nadto zamyślali wycofać swa drużynę z starczyły do pokonania Tillera, który z l Stepulow .. 
dalszych walk. Niezawodnie bardzo ich miejsca przeszedł do defensywy. Na Polśredma: M~ach (N.) wfPunktował 
również gnębiło, że publiczność włoska początku drugiego starcia Norwegowi 0: Ągr~na (SzwecJa)! a MandI .(Węg.) -
stanęła po stronie Polaka. udało się narzucić walkę w zwarciu, któ- SlplllskH~go (P). Fmał: MandI - Mu-

Zwycięzca olimpijski Kaiser, w walce ra mu więcej odpowiadała. Rychło jed- racJ:... '.. . . 
z Sobkowiakiem, dążąc do zwarcia, na- nak Polak przejął znowu inicjatywę i w Śre~l11a: ChmIelewskI (P) wyelImmo-
trafiał na kontry Polaka, który przeważał rezultacie wygrał wysoko na punkty. wal Tlllera (Norw.), a Dekkers (Hol.) -
zdecydowanie. W drugim starciu Kaiser Spotkanie Szymury z Johnsenem było Zorzonena (Wł). Finał: Chmielewski -
otrzymał jedno, a Sobkowiak - dwa 0- nieciekawe, prowadzone przez cały czas Dekker~. 
strze~enia za !lieczystą walkę. Dopiero w w zwarciu. Norweg był lepszym techni- . PÓłCIężka: Szymura (P) odniósł z,,!y­
trZE'CIm starcIU lekką przewagę zyskał kiem, ale Szymura górował większą CIęStwo nad Jonsenem (Norw.), a Musma 
Niemiec, le.cz straconych punktów nie zdo- agresywnością. Przeważał przez wszyst- (Wł.) nad ~zigetim (Węg). Finał: Szymu-
łal nadrobIĆ. \ kie starcia i wygrał wyraźnie. ra - MUSllla. 

Czortek był zupełnie równorzędnym Musza: Sobkowiak (polska) pokonał Pol . t E 
prze~iw~jkiem .Ru~una Osca, który zu- Kaisera (Niemcy), a Enekes (Węgry) - us mis rzem uropy 
p~łme meoczelnwame zwyciężył nieznacz- wicemistrza olimpijskiego Matta (Wło- M e d i o 1 a n (tel. wI.) O godz. 21-ej roz-
111e na punkty. chy). W finale spotka się Sobkowiak z poczęte w niedzielę finę.lowe spotkania o 

Wvsoka orażka Garbarni w Łodzi 
P o z n a ń. - Niedzielne spotkania li­

gowe stały pod żnakiem walki dwóch gi­
gantów pierwszej kolejki mistrzostw. Slą­
ski "Ruch" chciał za wszelką cenę wygrać, 
by móc wyjść na czoło i zająć miejsce 
Warty. 

Ambicje te tylko w części powiodły się 
gościom, którzy zdolali wywieźć z Pozna­
nia zaledwie jeden punkt. 

"Warta" tym samym zdołała utrzymać 
swoje przodujące stanowisko w tabeli. -
Niespodzianką i to dużego kalibru była w 
niedzielę wysoka porażka krakowskiej 
Garbarni w Łodzi. PÓl tuzina bramel., 
strzelonych przez ŁKS, nie oczekiwali na­
wet naj więksi ZWOlennicy łodzian. 

ŁKS - Garbarnia 6:0 (0:0) 
Ł ó d ź Niespodziewanie wysokie 

zwycięstwo uzyskał ŁKS. Gra nie stała 
na zbyt wysokim poziemie zwłaszcza w 
pierwszej części gi-y. Gospodarze roze-

grali się dopiero po przerwie i zdołali 
strzelić siedem bl'amek, z których sędzia 
jednej nie uzna;ł. Uzyska.li je Lewandow­
ski, · MilI'er, Król, Nowicki i Wolski (2). 
Wobec około 3 tysięcy widzów, sędziował 
p. Krukowski. 

Garbarnia zawiodła całkowicie i jedy­
nie Wożniak i Pazm'ek stanęli na wyso­
kości zadania, jednak wobec braku zro­
zumienia u reszty graczy, sami nie mogli 
nic zdziałać. Bramkarz Jakubik zawinił 
dwie bramki, reszty nie mógł trzymać. 
Obrona była niepewna a pomoc grała 
zbyt defenzywnie. 

Gospodarze w pierwszej CZęSCI gry 
przeprowadzali wszystkie akcje indywi­
dualnie, to też mimo dogodnych sytuacyj, 
nie zdołali ich wyzyskać. Dopiero po 
przesunięciach dokonanych po zmianie 
stron, sytuacja się zmieniła. Przez caly I 
czas Andrzejewski nie mial wiele do robo­
ty. Obrona - Gałecki iKarasiak - zupe!-

nie łatwo likwidowała anemicz~e ataki 
gości. Odmłodzona Pegza, II i Przygoń­
skim pomoc, tym razem grała lepiej. 
Również atak, graja,c w składzie: Król, 
Wolski, Lewandowski, Miller i Nowicki, 
był nie ten sam. Strzelał często i celnie, a 
akcje przeprowadzał krótkimi podaniami. 

Pierwsza część gry minęła na bezna­
dziejny;ch borykaniach się na środku 
boiska'. Obie drużyny grały bardzo chao­
tycznie. Po kwadransie Garbarnia po­
częła zagrażać bramce przeciwnika, który 
ograniczył się do wypadów pojedyńczych 
napastników. Wydawało się, że bez­
względnie zwyciężą krakowianie. 

Po przerwie i zmianach w ataku ŁKS, 
sytuacja uległa zmianie. Czerwoni z 
miejsca ruszyli do ataku, nadając grze 
duźe tempo. Raz po raz podciągali pod 
bramkę krakowską i już w 5 min. Le-

DOKOŃCZENIE PATRZ STRONICA 2. 

POWYŻEJ ZDJĘCIA Z CIEKAWEGO NIEDZIELNEGO SPOTKANIA LIGOWEGO WARTA-RUCH w POZNANIU 
Po lewej stronie Tatuś wyjaśnia gorąey moment pod bramką Ruchu. U góry Scherfke usiłuje miną.ć obronę gości. 

Poniżej Tatuś w os tatniej chwili likwiduje niebezpieczny strzał Gendery. -

Wtorek, dnia II maja 1931 

mistrzostwo Europy przyniosly Polsce 
pierwszy, przez tyle lat upragniony suk­
ces, mianowicie zwycięstwo Polusa. 

:Wyniki spotkań były następujące: 
Musza: Sobkowiak (Polska) uległ nie. 

Z!1acznie E n e k e s o w i (Węgry). Kogu­
CIa: S e r g o (Wł) pokonał Oscę (lłumu­
nia). Piórkowa: P o l u s (P) zwycięźył 
nieznacznie Cortoneziego (Wł). Lekka: 
Stepulow (Est) uległ N li r n b e r g o w i 
(N). Półśrednia: M u l' a c h (N) zwyciężył 
łv!andiego (Węgry). 

30BKOWIAK 

POLUS 
,lor. ',' 

SZYMURA 

SZTAMM 
trener opiekuf naszych pięściarzy 



wanaowsl{"i Gobi! sTrzaJ WolsKiego, m­
ry bramkarz chwycił, lecz wypuścił ' z 
rąk. Garbarnia wzmogła tempo i li:ilka 
razy podeszła pod bramkę łodzian. Tu 
jednak czuwała obrona U<S, a pomoc jej 
z~silała wydatnie a tak, ~tóry w rezu Ila­
Cle uzyska l drugą bramkę przez Millera. 
Nie speszona utratą pierwszej braml,i, 
Garbarnia teraz się załamala. \V 17 min. 
Miller trafił znowu do siatki lecz bram­
ka nie została uznana. W dwie minuty 
po. tym, wynik podwyższył 1(ról, strze­
laJąc z 3 metrów. 'V 24 min. strzela 
znowu 'Yolski a w 27 min. strzal jego w 
po~rzeczkę, dobił Nowicki główką. Wynik 
dma ustalil Wolski, uzysl;;:ujqc bramkę po 
strzale z rogu. 

Warta - Ruch J: I (0:1) 
.p o z n a 11. - Spotkanie to ściągnęło na 

~oIsko War~y. z górą. 7500 widzów, w tym 
lIcznych goscl tal'gowych, a między inny­
mi również bawiąccko \v Poznaniu preze­
sa Zwiąr.ku Związków Sportowych, min. 
ko.munilmcji Ulrycha, który przybył w to­
warzystwIe WOjewody poznańskiego Ma­
ruszewskiego oraz innych przedstawicieli 
wladz. 

Kastrój samcg,) spotkania byl bard7.0 
napie ty, a przrbieg meczu był niezwykle 
ciekawy i interesujący. Pod względem po 
ziomu spelnił pokladnne w nim nadzieje. 

Obie drużyny zagrały jak przystało na 
czołowe zespoły pilkarskie Polski. Nie­
wątpliwie Ruch jako całość nif'co górowal, 
ale 'Yarta nic ustępowała gościom w ni­
czym. 

Jeże.li .~hoc1zi o porównanir poszc7.rgól­
nych IlIlll, to atak 'Varty miał poważne 
plusy narl gOŚt'llli. W jego piqtce poza sla­
bym Słomiakiem powstali zagrali dohrze. 
LiR 7.astc;pujący }(ażm iur7.aka góruje 
technikn llarl l,ontllzjowanym i pl'zymuso­
"'o odpocz~'\\'njncym l\nżlllieJ'czul<iem. Z 
tylnych formaryj obronnych pomoc Ślą7.u­
k.ów nipwntpliwie góruje nad tą c7.ęścin, 
zIelonych, r.n1·owno pod względem ofensy­
wy, jak i c1cfl'llr.ywy, u jalw całość wRpół­
praca dwu popl'7.erlnich linii c1l'u1.yny go­
ści zailluguje na. pochwałę. 

Pomoc zielonych w IIniu wC7.0rnjszym 
spełniła ilwoje zadanie w 100 procf'ntnch 
jrżeli cl1011r.i . o dpfensywę, 7.nnjdl1jqc nale~ 
żyte ZI'ozumIrnie l podporę w dobnI' cly­
sponowan!'j w tym dniu obronie '\'arty. 
U tej ostutnirj Z\\ laRzczu l,lasą dla Riehie 
jest stale Twórz, gracz niezwykle ambit­
ny, twardy, ofiarny clo ostatniej ch\\'ili, a 
poza tym grac7. rOZllmnv i niez\\'\'klr Rl,u­
teczny. Partner jego, bfirl·r.Y(I~ki dobrze 
mu sekundowa ł. nie popeln iajqc zadnych 
błędów. CnloHci dopełnił i zadowolił Fon­
towicz w hramre zil'lonych. \V obronie go­
ści por.iom i klasę Twórza oRiągał Giemza 
znajdując 1'ównir1. na lpżyte poparcie ~ 
swego partnera Czpmpis7.a. Tatuś w bram­
ce R~lChu bron ił należycip, a w utracie je­
dyneJ bramki nie ponosi winy. 

Za\yody rozpoc7.ęly się w bardzo żywym 
tempIe. Slqzacy z m ir.isca ruszyl1 hardzo 
ostro. 7.dobywając lekką przewagę. Sytua­
cJe podbramlwwe r.mienialy się j[IIt w l,a­
le:ldoRkopie. W~rta gl'ala \"ięcej przyziem­
me, Ruch swoIm zwycr.ajem górnym spo­
sobem, z dalekimI przerzutami na skrzy­
dła. 
Utratę tylko jednej bramki do przerwy 

Warta zawdzięcr.ać mote swojemu trio o­
bronnemu oraz bardzo słabemu Wodarzo­
wi, który nic osiągnął nfl.wet klasy, nie­
nadzwycr.ajnrgo kolegi R\\'ego vis fi. vis, 
prawo Rl<rz~'dlowego Kuhii'\za. Pozu tym w 
ata~u !ł~lchu w tej części gry brak' było 
SI?OIStOSCI. Ślązacy szli coprawrla napr7.órl, 
~Ie tracąc czasu, lecz IV decu dującej chwi­
II zabl'akło wylw(lczf'nia. Jedynie 'Vili­
mO\\'ski szafował swoimi umiejetnościami 
popisując si~ .przr))ojowościa, i ~fel<lowny~ 
~I sztuczkamI, wychodzf\c 7. pojedynków 
memal zawsze zwycięsko. ,y sumie jerl­
nak atak Ślf\~aków w tej czę ~ici gry, jeśli 
chodZI o parclU napr7.ód i skuteczność, po­
doba~ ~ię mógł lrpiej ocl Warty. U tej 0-
~tatllJeJ lepi'\ze były efeldy kombinaCyjne 
l techn iczn!', a jeśli chodzi o skrzydła, to 
p~ze~vyżs7.aly one te pozycje gości. Podob­
me Jednak, jak u Ślązaków, również \Var­
ciarze nic potrafili się zdecydować na 
strzał we właściwej chwili. 
.~a minu.tę pl'ze~ końcrm pierwszej czę­

śq gry mcspodzlewanie otrzymał W i1i­
mowski piłkę. Po krótkim przeboju, har­
d~o zresztą przytomn)'m i hłyskawicr.nym, 
plIka znalu7.ła się w siatce zielonych i 
Ruch prowarJzll 1:0. 

Po 7.m~anie str0!1 obra7. gry zmienił się. 
Po krótlnm okreslC wyrównanym inicja­
tywę. przejęła 'Varta, która przez z górą 
30 mlllut przeważała "· yrażnie. Atak zie­
lonych pracował hardzo skutecznie, zwła­
szcza Schrl'f1,e i Gpmlera w trójce, a ze 
Skl'Zy<llowych hnl'c\7.0 dobrze i pr7.ytomnie 
dogrywał I ('\\'y, Sr.wal'c. 

Mimo to Ślq7.acy rlwukl'otnie w 8 i !J 
min. mieli okazję podwyższpnia wynil,u, 
gdy przrbój Wilimowskiego, unicestwionv 
ręką padającego Twór7.a, spowodował rzut 
\volny. Gorąca ta sytuacja zakOllczyla się 
Jednak hardzo celnym zresztą. i silnym 
strzałem w mul' graczy 7.ielonych. J\l i ilU­
tę późniPj po r.amieszanin Śląr.ury mieli 
ponownie okazję 7.uobycia bramki. 'V od­
p~J\viednir.i chwili zabrakło jednal, napas!­
~Ika, który był mógł uprzerlr.ić wybiega­
Jącego wczas Font.owic7.u. 

Nic tracąc nadziei zieloni ruszyli od­
tąd z impetem do ataku. P.Qmoc i obrona. 
nie wyłączając bramkarza, na tyłach Ru­
chu miala pelne ręce pracy, wywiązując 
się do 10 minuty ze swego 7.adania w 100 
procentach. Szczególnie Nowalwwski na 
środku pomocy oraz Giemza ratowali z 
beznadziejnych sytuacyj. W 16 min. pił­
kę otr7.ymał Szwarc, który po I'fel,townym 
przejściu prze7. dwóch Slązaków po~łał 
precyzyjnn, crntl'ę na pole l,fIl'ne gości. 
Tam 7.na1a7.ł siG Scherfke, któl'Y pr7.rjął 
piłkę i pr7.ytomnie przerzucił ją na p07.y­
cję prawego łącznika, Gendery. Ten 
ostatni dobiegI w odpowiedniej chwili d9 

pi~i, wpycnając ja, ~ meTrowej 
ści fałszem obok be'zskutecznie 
niującego Tatusia w prawy róg 
Buchu. 

WysoKO­
interwe­
bramki 

Na widowni zapanował entuzjazm nie 
do opisania. Zieloni, zach~ceni zasłużo­
nym sukcesem, za wszelką cen~ usiłowali 
strzelić zwycięską bramk~. Widząc wi­
dmo porażki, Ruch cofnął do tyłu Peter­
ka, pozostawiając w ataku czterech na­
pastników. Ucierpiała na tym oczywiście 
linia ofensywna gości, która straciła tym 
samym swój impet i to tym bardziej, że 
'Vilimowsl,i wyraźnie oszczędzał się, re­
zerwując swoje siły na groźne przeboje. 
Ślązak nawet nie starał się, podobnie zre­
sztl), jak i \Yodarz, nawiązywać walki o 
piłkę. 

Po okresie przewagi zielonych gra się 
znów wyrównała, zwłaszcza po zderzeniu 
Peterka z Twórzem. Obaj gracze rozcięli 
sobie w wypadku dość nieszczęśliwie gło­
wę. Peterek na chwilę opuścił boisko, by 
wrócić nieco później po opatrzeniu rany. 
1'wór7. legł na boisku i przyszedłszy do 
siebie, grał, krwawia,c do k011ca zawo.dów. 
W ostatnich 12 minutach Ruch przeszedł 
znów do ataku, zmusnjąc tyły zielonych 
do wydatnej defenzywy, zak0l1czonej zre­
sztą ze skutki<~m. Podzialem punktów za-

Koilczy!o się więc to pIęKne i emocJomi" 
jące, a przy tym pTZeprowadzone w atmo­
sferze przyjacoelskiej i lair gry spotkanie. 

Zawody prowadził, lm zadowoleniu 
óbu stron, krakowsko sędzia p. Sko­
wroński. 

Cracovia - Warszawianl(a 
5:0 (2:0) 

J{ l' a k ó w. - 'Warszawianka zagrała 
bardzos łabo i nie mogła przeciwstawić 
się doskonalej grze drużyny gospodarzy, 
którzy wykazali doskonałą formę. Cra­
covia miała przez cały czas przewagę, 
górując nad gośćmi we wszystkich li­
niach. Prowadzenie zdobył Szeliga, a 
drugą bramkę strzelił MalczyI<. Po zmia­
nie stron Cracovia przeważała zupełnie . 
Trzecią bramkę strzelił z karnego Żiżka, 
a dwie następne Szeliga i Zembaczyński. 
Sędziował p. Wardęszkiewicz z Łodzi. 
Widzów 5000. 

Pogoń - AKS 0.2 (010) 
L w ów. - AI{S górował nad Pogonią 

bojowością i zgraniem. Druźyna lwow­
ska grała bez ambicji, szczególnie w dru­
giej polowie. Picrwszą bramkę zdobył 
Pohopyn, a drugą strzelił Wosta!. Sę­
dziował p. Seichter. 'Widzów 3000. 

Reprezentacia Polski na trójmecz w Atenach 
K l' a k ó w. - W Krakowie odbyły się 

le:kkoatletyczne zawody pliminacyjne, po 
],tórych wladze związkowe . .ustaliły. na­
stępujący sldad reprezentacJI Polski na 
trójmecz Grecja - Czechosłowacja - P~l­
ska w Atenach w dniach od 21-23 maJa: 

100 m: Zaslona i Popek. 200 m: Zaslo­
na i Śliwale 400 m: Śliwak i Masr.ewsld. 
800 m: Go,sowski i Kucharski. 1500 m: 
Soldan i Kucharski. 5 i 10 km: Noji i 
Wirkus. 110 m pl.: liemiec i Sznajder. 
400 m pl.: Maszewski i Gąsowski. 4X100 

• 

m: Zasłona, Popek, Ś!iwak NoWale. 
4:/400 m: Śliwak, Gąsowski, l\laszewski 
i Kucharski. Skok \V dal: IIanke i No­
wale. Wzwyż: Gierutto i Holmann. Trój­
skole Lukhaus i Hofman. Kula i dysk: 
Gierutto i Tilgner. Oszczep: Lokajski i 
Turczyk. MIot: Węg1arczyk i Więckow­
ski. ... Z drużyną wyjadą do Aten kpt. Mi­
S111Ski i p. Jaworski. 

Polacy wyjeżdżają z Warszawy 18 bm. 
rano, a z Katowic w dalszą drogę w Ciągu 
l'ołudnia. 

M"lstrzostwa lZOPN bustro~nie walce, zwycięż}ł \VKS. zdobywaj.llc 
. .. . go. Sędziowali pp. Spychała i Kc:dzia. I 

bramkI przez Buszę. Hamersklego l Kurowskle-

r~ ó d z. - NledzlOlne rozgrywkI w K. H. O z a r n i - I{. S. War t a 1:0 (0:0). 
klasie A przyniosły n~w~ niespodz~anki, Po z.aciQtej ~valce udał.się Cz~rny~ rcwanż za 
a w rezultacie przesunIęcIa w ta bell. Za- porazke. pOniesIOną w plOrwszeJ ~erll rozirrywek. 
wiódł więc przede wszystkim Sokó1, któ- Wnrta ~vystnpił.a IV .dziesIątkę .. Bra~k~ zdo~ył 
ry przegrał z zagrożoną spadkiem rezer- Adam.skl. SE)dzlOwah pp. Golelnowskl I Ohmle-
wą ŁKS. f\ówn.ież ŁT?G z~olal z Wi~1\ le"p~~staIY jeszcze do rozegrania dwa spotka­
uzyskać zaledWIe WYnIk nlCrozstrzygnIę- nia a mianowicie: Warta - Zuchowaci i 'VKS 
ty. 'Vyniki przedstawiają się następu- - Ozami. Zadecydują one o zdobyciu drugiego 
jąco: i trzeciego miejsca, gdyż mistrzostwo zapewlli?-

Union.Touring - PTC 7:1 (1:1). Fiole- ne. n~a już WIU,. nawet w razie ewe!ltu~lnej po­
towi nareszcie 1.agrali doslwnale. Pabia- ra~kl z CZarnymI. Tabela przedstaWIa SU) naste-
niczanie tylko do przerwy stawiali opór. PUJ:t\~TKS!) (- 11'3) 2) C . 6 (5 7'4 

ŁTSG - Wima .1:1 (1:1). Gra .była wy- 3) Warta 5 p. f5 . 5:3) 4) Zu('ho~~~~t O t: (5,'3:i6~: 
równana, choć obIe drużyny mIały oka-

zję do zmiany wyniku. O PUCHAR DAVISA 
ŁKS I b - Sokół ł:3 (1:1). Sokoli wy-

raźnie zlekceważyli przeciwnika i grali 
nonszalancko. Duszą drużyny ŁKS była 
pomoc, choć i atak grał lepiej, niż w o­
statnich spotkaniach. 

Widzew - WKS 1:1 (1:1). Widzew 
mial więcej z gry, jednak "wojskowi" nie 
pozwolili narzucić systemu drużyny ro­
botniczej, która hołdowała górnym poda­
niom. 

AUTOMOBILIZM 
\Vyścig w Trypolisie odbył się wobec 70 tys. 

widzów na 40 okrążeniach \;;24 km) dla cięż­
szych i na 34 okr. - dla lżejszych woZów. Stur­
terE'm był marsz. Baluo. Już w 6 okrążeniu mu­
siał się wycofać Nuvolari z powodu defektu 
motoru. ZwyC'iężyl Lang (Mercedes Benz) w 2 
g. 27:57.6 (216.3 km godz.) przerl Rosemeyerem 
(M. B.) 2 g. 28:07.3, 3) Delius (Auto Union) 2 g. 
29:11.8, 4) Stuck (A. U.), 6) l<'agioli (A. U.), 
fi) Caraciola CM. B.) W grupie lżejszych wozów: 
1) Dreyfus CMasserati) 2 g. 33:55.7 (173.7 km 
godz.) , 2) Corteze (Masserati). 

GRY SPORTOWE 'v ramach ś\villta 'V. F . I P. ''\T. rozegrano 
w Poznaniu szereg spotkaJI v' .siatkówkę i ko­
szyk6wkę. 'V zawodach tych startowały zarów­
no drużyny należące do związku jak i niezwiąz­
kowe. 

S i at k ó w k a - panie: w grupie drużyn 
związkowych w finale zwyciężył zesp6ł KPW, 
który pokonnł po trzech rozgrywkach 'Yartll 
2:1 (1G:14, 7:15, 15:13). 

,y grupie drużyn niezwiazkowych w półfi­
nale PPW pokonało Rorlzinę Policyjną 2:0 
(16:14. Vi:13). :I drnżyna KSM Ż. Rezerwistów 
r6wnież 2:0 (15:1, 15:5). . 

W grupie drużyn fabrycznych rozgrywki od· 
hywajl\ sic .. ystemem punktowym. Prowadzi 
I rlrużyna "Centry" przed zespołem "Stomil" i 
"Goplaną". 

K o " z y k ó IV k a - pnnowie. 'V finale dru­
żyn nif>z\\'iązkowyeh ZPDH zwyci~żyła KSM 
Jeży('e II 17:1;) (6:12). 

W rozgrywkach szkół 1\1 ednich w pólfinale 

I gimn. l\1irkiewil'za zWl'rip,żyło Palistw. Szkołę 
Bud. l\1n"zyn i 1\1. M. 20:1!'i. Drugi półfinał od­
u~rlzie ~ic: w sobute 15 um. 

W grllpip drnżyn zwi[lzkowych KPW I po­
konało AZS I 29:14 (11:41. MiRtrz Polski Wystn­
płl z re7.erwlImi rZl'komo równorzędnymi pierw­
~ZE'j drużynie; kolejar7.e również z rezerwą. -
KP'" gr'nło l('pirj od akarlemików a wyróżni! 
~ię 'YrzE'~irhki Zrgm., który zdobył n:dwip.cej 
ko~zy. Do półfinału zakwnlifikowały sic:: 'Var­
ta I, Goplana II oraz Kl'W. Zespoly Sokoła 
"i .. wzieły lHlziałn w rozgrywkach. (mz) 

Jugosławia - Rumunia 5:0. 'V trzecim dniu, 
w Zagrzebiu, PUllcec pokonał CaralulIsa 6:4, 1:6, 
6:3, 6:2, a Pallarlu - Schmidta 6:4. 3:6. 7:5, 6:0. 
Jugosławia spotka się ze zwycięzcą gry Połud­
niowa Afryka - Nowa Zelandia. 

WIOChy - Monaco 3:0. 'Vłosi zakwalifiko­
wali ~iQ do następnej rundy dzięki wygraniu w 
niedzielę gry podwójnej. Taroni i Quintavalle 
pokonali parę Landau i Medezen 6:1, 6:3. 6:3. 

Reprezentacja Czechosłowacji wskladzIe 
Menzel. Hecht, Caska, Siba oraz w towarzy­
stwie kierownika Bartla i trenera francuskiego 
RamiIona przybędzie do 'Varszawy pojutrze. 
Pobyt w 'Varszawie przed meczem z Polską 
Oze~i wykorzystają na zaprawc: treningową. 

"" rozgrywkach drugiej kolejki, pozostały do 
rozegrania w spotkaniach je~:tcze za wody Szwe­
cja - Grecja, Belgia - Szwaicatia oru Poi­
ska - Czechosłowacja. 

LEKKA ATLETYKA 
Bieg na przełaj dookoła Pragi nli"'irkm Wy­

grał w Warszawie Broma (Warsz.) w czasie 
17:1U. 

PIŁKA NOŻNA 
Szkocja - Austria 1:1 (1:1). Spotkanie odby­

ło sic: wobec 60 tyS widzów w Wiedniu. Lepsi 
technic?nie gospodarze za"łużyli na wygraną. -
N ailepszą częścią drużyny szkockiej był a obro­
na 'V 30 min. prowadzenie zdobył Jeruzalem 
ałe ju,;: w 4 min. później Frank O'DonelJ wy­
równa!. 

Jugosławia - Węgry 1:1 (1:0). 18 tysieey wi­
dz6w przyglądało się spotkaniu w Budapeszcie. 
'frzy minuty przed przerwą Le!Śnik zdobył pro­
wadzenie dla Jugosl~wii. PO czym w 15 mln, 
drugieJ połowy ~vyrównał Osik. 

Rezerwowa drużyna Jugosławii pokonała w 
Białogrodzie drugi z0spól W<:gier 3:0. 

Bałtyk - Gryf 3:3 (1:1). Rpotkanie o mi­
strzostwo klasy A odbyło się w Toruniu. (z) 

TENIS 
J~drzejowska wyjeżdża w Arodę do Berlina 

na międzynarodowy turniej Rotweiss, majllCY 
sie odbyć w dniach od 12 do 17 maja. Po tur­
nieju herlltiskim spotka Rię z Tar/owskim, Ueb­
tll\ i Tłoczyńskim. z którymi uda się na między­
narodowe mistrzostwa Francj, do Pan,za. 
J .. ekka atletyka 

KOLARSTWO 
Bieg kolarski na dYstan~ie 100 km o miRtTzo· 

stwo województwa Pomorskiego wygra} Ritter 
(Bydgoszcz w czasie S godz. 01. 

Wygcig szosowY o mIstrzostwa klu1)owe na 
dystansie 100 km zorganizował w niedzielę Po­
znallski OZK. Na starcie. Który odbył się o go­
dzinie 10 w Głównej 8tan<:ło 25 kolarzy, rcpre­
zentujących trzy kluby poznańskie. Trasa pro­
wadziła przez Owińska, Murowaną GoillinE:. O­
born Ur i. Szamotuły, KażmIerz, Tarnowo Pod­
górne na metę przy warowni VII u wylotu ulJ 
BukowskiE'j. Już na 8 kilometrze za startem 
Kluj zainicjowal ucieczkę. Zostala ona jednak 
zlikwidowana i cala stawka prawie razem do­
tarla · do Mllrowanej Goś!iny . Tutaj Klujowi 
udała się ucieczka, przy czym pociągnął za sobll 
kolegę Klubowego Langego H. 'V Obornikach 
różnica pomiędzy prowadzącą dwójką a resztą. 
zawodników wynosiła już 2 minuty. Pod 'l'arno­
wem Podgórnym Kluj, wykorzystując wzniesie· 
nie terenowe. urwał się Langemu i sam w tem­
pie przeszło 40 km ciągnął do mety. kt6rą miną! 
jako bezapelacyjny zwycięzca. 
Kolejność na mecie była następująca: 1) KI·li 

(HCP) 2 godz. 49:55' 2) Lange Henryk (HOP) 
2 g. 54:07; 3) Lange Miecz. (HCP) 2 g. 55:28: 4) 
Roszyk (l-lCP) 2 g. 56:38. 5) Komorowski (Z S) 
2 g. 56:38,1; 6) Czajka (Z S) 2 g. 57:07; 7) Szy­
maJiski (HCP) 2 g. 1>9:40; 8) Sarnowski (PTC. 
i M) 2 g. 59:44, 9) Ratajczak (PTC i M) 3 godz. 
10) GarczyJiski (PTO i M) 3 g. 02:55; 11) Kar­
dasz (ZS), 12) Nowaczyk (ZS), 13) Komorniczak 
(PTC i M), 14) Thiem (PTC i M), 15) Biedr'Jw­
ski (ZS). 

Wyścig ustali! następującą kolejność zawod­
ników w poszczeg6lnych klubach: "HCP" - 1) 
Kluj (mistrz), 2) Lange H .• 3) Lange M.; "PTC 
i M" - 1) Sarnowski (mistrz), 2) Ratajczak. 
3) GarczYJ1ski: "ZS" - 1) Komorowski (mistrz), 
2) Czajka, 3) Kardasz. Sędzią głównym wY!ŚCigll 
był p. Foerster. Orgamzacja byla sprawna. (al) 

Komunikat meteorologiczny 
Stan pogOdy w Polsce wczoraj o go­

dzinie H-ej: 
W niedzielę, w godzinach popołUdnio­

wych, w zachodnich dzielnicach Polski 
utrzymywała się pogoda o zachmurzeniu 
zmiennym z przelotnymi deszczami, w 
IJozostalei zaś części kraju było dość po­
godnie. Temperatura o godz. H-ej wzro-' 
sla do 20 st. w I<rakowie, Łodzi, Lublinie 
i Przemyślu, 22 w Tarnobrzegu, 21 w 
Cieszynie, 19 w 'Warszawie i Grodnie, 18 
we Lwowie, Pińsku. Kielcach i Zakopa­
nem, 17 w Bydgoszczy, 16 w Wilnie, a H 
w Gdyni. 

Przewidywany przebieg pogody do 
wirczora dn. 10 bm.: Pogoda naogół 
chmurna, z przelotnymi deszczami i lekka, 
skłonnością do burz, jednak z rozpogo­
dzeniami w ciągu dnia. Dość ciepło. Sła­
be wiatry miejscowe. 

Przyjazd nowego nuncjusza 
do Polski 

Cita deI Vaticano. (PAT.) No­
wy nuncjusz apostolski msgr Cortezi 
przybędzie do Warszawy w sobotę, 15 
bm o godz. 12,18. 

Aresztowani narodowcy 
War s z a w a. (Tel. wł.). \Ve wsi' 

Zarzeń aresztowano 4 członków Stron­
nictwa Narodowego na tle zajść, jakie 
wynikły w tej wiosce w dniu 3 maja, 
w czasie przemarszu "Strzelca" w po­
chodzie. (w) 

Rekord Gdyni 
G d y n i a. (Tel. wł.) Obroty towa­

rowe portu gdyńskiego w miesiącu 
kwietniu stanowią nowy rekord prze­
ładunkowy. Ogólny obrót zamorski 
włącznie z obrotem przybrzeżnym wy­
niósł 819.455,9 t wobec 749.602,4 t po­
przednio. Ogólne obroty towarowe 
portu gdyńskiego, w porównaniu do 
miesiąca kwietnia r. ub., wykazują. 
nadspodziewanie wielki wzrost, wyno­
szący 32,3 procent. (p.) 

Karachan pójdzie 
na emeryturę 

M o s kwa. (P A T) Były ambasador 
w Turcji I{arachan, który powrócił do 
Moskwy, nie otrzymał żadnego przy­
działu w ludowym komisariacie spraw 
zagranicznych. Wedle informacji z kół 
dobrze poinformowanych, Karachan 
ma pójść na emeryturę. 

Zdefraudowali 200000 rubli 
1\1 o s kwa. (P A T) Przed sądem 

miejskim w Moskwie toczyła się spra­
wa grupy pracowników trustu budo­
wy dróg w rejonie kirowskim, oskarżo­
nych o defraudację 200.000 rubli. 
Główny buchalter trustu Połkownikow, 
który zdefraudował 145.000 rubli, zo­
stal skazany na karę śmierci przez roz­
strzelanie, a pięciu innych oskarżonych 
skazano na kary od 2 do 5 lat. 

'Varszawl!ki AZS bawił w nit'dziele w GdaJ'r.­
~ku. gd7.ie l1('zeslnirzył w turnidu sz('zypiornin­
lm, z,lobywnjljc piPT\Hze miejsce. Akademicy 
warRzaws('y pokonali drużynę miejscowego 
1'0~t"port-VH('inu w stos\lnlm 8:5, a Turn­
gemeinde lO:!). 

Kolizja statków na Bałtvku 
O mistrzostwo SIII!ka w sf.czypiorniaku wy­

niki były n8st~P\lj~ce: Azoty - Pol .. Zachodnie 
8:7. POgoń (Kat) - P"'P (RiE'rn) 1!'i:6. ATV 
(Ri('m) - nKH (Kat) 4.3. ATV - Vorwnerts 
8:7. St. Marin RPV - MTV (Nowawieś) 4:3. 

HOKEJ NA TRAWIE 
]łozgrywkl o ml!ltrzo two POllnauia i nngro­

clę 1Ifi(,j~kirgo li:ornltetn 'V. F. orgnnizowane 
w ramach WiOSE'nlly('h dni sprawności, przynio­
sły następujące wyniki: 

Woj s k o w y I{. S. - Z u c h o waci 3:0 
(1:0). Drużyna .. wojskowych" wystąpiła bez 
l,ontuzjowanego OJejnika. Po bardzo ładnej 0-

Zatonąl grecki statek, wio~t{cy ~ Gdyni pł'~es~lo ')' nlilion'ów 
kilogramów polskiego węgla 

G d y n i a. (P A T) Grecki statek wschód od wyspy Bornholm. 
"Aegeus", który wyszedł z Gdyni w so- Sk~tkiem zderzenia statek "A e­
botę o godz. 14 z ładunkiem 5580 ton geus" poszedł na dno. Statek zaś 
węgla i 1400 bunkru, kieruj~c si~ do "Nassaba" został lekko uszkodzony. 
Hosario w Argentynie, zderzył się w Załoga zatopionego statku została 
niedzielę rano o godz .5 z amerykall- wyratowana i przewieziona do Gdyni 
skim parowcem "Nassaba", zdą.żają- na statku "Nassaba", któremu asystu­
cym z ładunkiem rudy do portu gdyń- je holownik ratunkowy Żeglugi Pol~ 
skiego, 32 mile morskie na południo- skiej "Tytan", . 



Wv lazcv ołscv na Targach Poznańskich 
mooelu mozna wysuwa'ć loglczne 
II·ni{' . Id, co do jej sprawnOŚCi. Są tPZ 
,I \ ll;.;. !a .. li:i z zaluesu przemysłU Cll il ­

micznego (np. metoda ekstrakcji kala­
fonii z drzewa, jest np. "zamek do 
drzwi bardzo tani, którego nie można 
otworzyć" (Dr J. GrudzillSki z })Od 
Krakowa), .iest "pedał do roweru alu­
miniowy technicznie wytrzymały, eko­
nomiczniejSZY i praktyczniej'szy" (p, 
MecwaJdowski Stanisław, Ceków), je'st 
jeszcze: "wykorzystanie ciśni~nia, w~ 
do podjęcia 7..atopionych oblektow l 

zdobYCia głE?bin morskich (10 O?D) pr~ez 
\yojsko, handel i naukę" (p. PIOtrOWICZ 
Leonard Wilno) . 

Olbrzyrni rozmach i wysoki poziom 
~."spólczesnej techniki, doskonałość u­
rzę.dzel1 technicznych, posuni~ta do 
granic, o których nie tak dawno je­
szcze nie można było m arz Y.Ć" upraw­
niałyby do mniemania, że w tej dzie­
d;r,ini e niewiele już jest do zrobienia, 
że skOl'lczył się już zloty okres " yna­
laz czv:;ci, \\' którym ludzie genialni jak 
"'att i Stcpl1r>nsol1, Eclbon i Tesla, 
Daimler i Benz, ::\1arcoui, Wright i 
wielu ieszcze innych, nie mniej sław­
nych, pchnęJo ludzkość na nowe lory. 
Słusz ność takiego stawiania sprawy 
jest tylko pozorna, pamiętajmy bo­
wi cm, że o\\'e sła i\ ne nazwiska, to 
t~' lko przy"'óclcy, wyra,-;tajQ.cy na tle 
II iczlicZOllych zastępów \\'ynalazców, 
drobnych prClcO\\"Ilikó", postępu. często 
fan tastóil', C7.p,sto nie cl ocenionych, a 
t\\'orz~crch jednak "'iell, ;) arl'l-lię, bez 
której najgenialniejBi i':C i 'Oiyie byliby 
bezsilni. 

tor do żarówek p. Frendenreicha z Po- Są, rzeczy ba.rdziej skomplikowane, 
znania - lekki i tani, łatwy do zakła-!lecz również łatwe do oceniania, jak 
dania, daje, jak mówi orzeczenie ofi- bezpasowy i beztrybowy napęd ma­
eja.lnej instancji naukowej, lO-krotnę. szyn pt'zędzalniczych systemu inż. Du-

TUl"bina powie·tJ-1:­
na na jm ł c{jezego 
po lok i e-go wy n a­
lalev. "'lodzimie­
na . JędrzejcI\,:;.kie­
go z Kępna wyko­
rzY6'lu.1e oiłt: \\ iatru 
n iemal IV otu pro­
centach i "a 111 o 
czynn i E' utrz~- mu.i(> 
I'ÓII llą ozybko-ś6 
obt'otów. ~{0żna ja. 
&W6011 ać także ja­
ko tu'rbi nę '''ouną, 

\\ ' ~' kOl'Z)'t'it u.Jąca, 
prąd . pJ'leplyl\ a­
jąccJ ",ody i nie 
wrmaga.ia,ca Ul·Zą.­
dzeń <3Ipiętrzaia.-

cych. 

siłę ś"' iatla jak żal'ó\\'ka z płaskim 
reflektorem emaliowanym. Kto zresztą 
nie " ' ierzy, temu demonstruje siC; rzecz 
naocznie ua sLoif'ku . Spra\ya jest więc 
jasna ".iak żarówka z: reflektorem 
kapturkowYl11", 

I jak tu oceniar. takie wynalazki bez 
szczególowego badania. bez (przy wy­
nalazku w 7.akresie chemii) przepro­
wadzenia doświad czell labc)lratoryj­
nych Potrzeba by na to dużo czasu i 
nie\\'iele mniej pieniędzy, w dodatku 
z ryzykiem, że pieniądz będzie sb-~co­
ny, gdy wynalazek okaże się bez zaci­
ne.i wartości. 

Sprawa nip jest \\ ięc, jak widziI.ny, 
wcale take prosta i wymaga WIele 

. , . ostrożności, jak !ah,-o bowiem 
dzmi'klego z, Tom a.s z.owa. Je~t ~p. no- skrzy,,-d~ić jakiego niedos7.łego Ediso-
wa w pomysle tUlbl!1a p~\\ letlZna p. na D1ate"'"o ter, najlepiei będzie odcze­
\rłodzimierza . ~ędl'zeJe\Vskle:~o z K~p- kat jak k~vesti~ poszcze;"ólnych wyua-
na (ma lat 17 l Jest chyba na.lmłodszym lIk' . t '<,,' ':'. (uh' 
wynalazcą, polskim) gdzie z dobrze az ow ro7.S rZJorue .. , ZYCle, I 

wykonarlego dość dużego ruchome-go 

Dziś co prainla czasy się zmieniły. 
'Yynalazków tworzących przewrót w 
technice trudno oczekiwać, lecz tak 
jak o z"'ycięsŁwie no\\'oczesnej armii 
11 ie decyduje wylącznie ,genialny ma­
Il ewr " 'odza, lecz nie mn iej Llrobiazgo­
we przygoto\\'anie wszelkich szczegó­
łów, tak też \V technice postę-p polega 
na ulepszeniach w szczegółach , w naj­
drobniejszych detalach, a o ruchliwo­
ści wynalazców ś\\ ' iadcza dobitnie 24-
sypane pracą, unędy patentowe. 

Systematyczna praca nad udosko­
naleniami teChnicznymi nie jest łah\'a, 
s~~czególnie zaś wymaga dość poważ­
nych zasobów finansoI\'nh i dla tego 
też \yięks7.0ŚĆ wynalazków pochodzi od 
pracowników laboratoriów doświad­
czalnych wielkich przedsiębiorstw 
przemysłowych, które mo~q. sobie po­
zi\'olić na poważne wydatki, niemniej 
jednak istnieje poza tym liczna rzesza 
w~'nalazcó\V, prarujących niezależnie 
zajmując się przede wszystkim praca­
mi nad ulepszeniem przeróżnych 
drobiazgów naszego życia codziennego, 
lea nie COfająCYCh się także przed 
zagadnieniami poważnymi. 

g sterowców uległo katastr fie w ciągu 24 lat 

Trybuną· t:rch właśnie 'wynalazców 
11 iezależnych stał się dział wynalaz­
ków na ostatnio odhyt~- ch Targach 
PC>'2:naI1skich. Zebrało ich się tu nie­
mało, bo aż 187 wynalazców, z których 
większość zgłosiła nie.iednokrotnie po 
trzy, cztery i więcej wynalazków, Daje 
to w sumie kilkaset wynalazków z 
najróżniPjszych dziedzin. Rzecz ocz:\,­
"'ista, że w tej sytuacii trudn.) w kilku 
słowach scharakteryzować dział tak 
różnorodny, 

Są, tam neczy proste i udenaią.co 
prak tYC7.11e iak np. kapturkowy reflek-

W nowym S\'.~temie napędu do ma,sZ}'n 
Pl'zędzail1icz):ch, wynalazku inż. DU~<I~ll­
skiego z Tomaszowa, zastoso\Yano mIma· 
LUTOWe turbiny wodne dające 12.000 obro­
tów na minutę. Stalą i równomierną 
l'zvbkość obrotów usta Ja się przez wyso­
ko'ość spadu wody. dzięki czemu odpadają 

xo.:;ztowne automaty regulacyjne. 

'" a r s z a w a. (Tel. wł.) Obecna 
katastrofa "Hindenburga" w Lake­
hurst jest dziewiątą z kolei, jeżeli brać 

:--'\cmieek akoll1i"'ja. klóra jest w drodze 
(lo _\111 cl(,\'ki, b~' st\dcrdzić przyczynę ka­
tastrof\" sterowca "Hindenburg". Od lc­
\\'Pj: p ·ułk. Bl'eithaupt z :\linistcr-stwa Ko­
munikacji R:;.:C'sz~- . dr JJiilT z baJonow~- eh 
\\ <Jrs7.t<Jtów dnś\\'inde:;.:aln~·l'h i sta\l'nv 
l,(·nstru ktot' u lep"zon~'eh zeppelinów ?r 
E('kn er, który, jak wiadomo, był w nle­
łR"ce obecnych \\'ładców :\iE'micc: i do­
IJirt'o {praz - - na skulf'k. katastrofy - zo-

stal zaproszony do współpracy. 

tylko pod Uiyagę same sterowce. Oto 
kYótkie zestawienie poprzednich tra­
~cznych wrdarzeń. 

• W dniu 1'7 paidzicl'nika H113 r. spadł 
"Zeppeliu" "LZ 2" nad Johannestalem 
(południov,e Niemcy), przy czym 20 
osób poniosło śmierć. 

Dnia 21 lipca 1919 r. spadł "Zeppe­
lin" niemiecki na terytorium Amery­
ki. 'Yó\yczas 10 'osób straciło aycie. 

24 sierpnia 1921 r. spalił się "Zeppe­
lin" "R. 38" nad miejscowością, Hull w 
Anglii. 42 osoby poniosły śmierć na 
miejscu. 

Polskie szkodn~ki leśne.jadil do Kanadv 
Z ramienia Brytyjskiego Instytutu skrzYl1, w których znajdowały się dwa 

Entomologicznego (Imperial Institute miliony poczwarek bOTecznika. Koszt 
of Entoril01ogy) bawi w Polsce p. J. przewozu tego małego żyją,tka wyniÓSł 
EijoŁ ~loss. . 981 zł. ,. ....' 

P Mo:>s zajmuje sic \V Polsce zble- \V mlel:Hącu kWIetnIU zbIel al1le ł>?-
raniem pasożyta le31l"ego, borecznika l'eczni:-'~ przep~owadzano !la teI'~l1le 
(Lophyru::-. ), który jest g1.·.oźl~yn.l .szk~d- nadl.esnlctwa h .. oło w IzbJ~~' ,~,u,J.aw­
nikiem leśllym . Olbrzyulle lioSCI zala- 'klej, a obecnie del~gat Bl)t)J::-.k.lego 
żonego borecznika, będącego jeszcze w! In tytutu Entomologicznego ?aWl ~a 
stadium pocz\\'al'ki, przesyla siC obec- \,\-ilel1szczyźni.e, p'l'zeprow~dzaJąc ~b~e­
nie z Polski. IV ~kl'ZYll iuch z lodem do ran ie boreczl1lka na te~'el1le nadlesmc­
J\anady. gLlzie si~ p.rzeszc;-ePi tę zarazę I twa .I~?t'zecze. Lasy. Panstw.owe ~ardzo 
Da tamtejsze pasożyty lesne. 'Chętl?le zgadzają Się !la zble~ame me-

W ubieglym ty~oclnili wysłano ~ b e.z l? l ecz n ego , .szkodnlka. lesnego, a 
Poznania do Londynu ::;(l.ll1010tem 1v lllJeJ::iC, ludllOSC ma okaZję do zarobku. 

Katastrofa sterowca "Roma" nad 
Hampton w Anglii w dniu 21 lutego 
1922 r. spowodowała śmierć 34 osób. 

W dniu 22 grudnia !f.l23 zaginął 
francusk i 8tel'owiee "Dixmuide" wraz: 
z całą zalogę.. 

'" (1\"a lata późni,ej, 3 września 1\:)25 
r., rozdart~- został przez orkan stero­
wiec amel'\'kal1ski "S:r.enancloah", po­
woLlu.iąc śrllierć H osób. 

\V maju 1928 r. ,padł wIoski stero­
wiec "Italia" gen. ?\obile w okolicy 
podbiegunowej, prz.y czym 7 osób zgi­
np.ło. 

\\-resllcle :5 października 1930 r. spa­
lił się naci Francją. angiel~ki sterowiec 
"R. 101", przy czym ÓO osób straciło 
żnie. 

Boi się lecieć na wodorze 
B e r l i n (PAT) Według informacji 

agencji Ha\'asa, komendant sterowca 
"Graf Zeppelin", kapitan Schiller, mia~ 
oświadczyć, że nie podejmie on noweJ 
podróży przez Atlantyk, o ile ster,?wiec 
nie będzie wypełniony helem. A zatem 
przewid7.iany w maju start z Frankfur­
tu do Rio de Janei.ro nie odbędzie się· 

Dotąd jednak nie ma decyzji ofi­
cjalnej. 

!{pt. ~('hiller dorlaje, że zakład~' w 
Friedri('h~bafen nie posiadają, do~ta­
tecznej ilości helu, trzeba więc będzie 
oczekiwać aż nadejdzie transport tego 
gazu z Ameryki. 

Wypełnien ie helem ,.7.eppelina" "T­
magać będzie pewnych przeróbek tech­
nirznych. 

/ 
RadioteJegraficznie przesIane do Eurom' zdjęcie płonącego sterowca "Rin-
denburg" na lotnisku w LakełlUl·st. N a fotografii widać żołnierzy amery­

kallskich, śpiesz ą,cych z pomocą,. 

Z terenu walk w Hiszpanii 
S e w i II a. (PAT). Radiostacja po­

wstallcza komunikuje, że onegJaj wie­
czorem wojska powstal1cze zdobyły gó­
rę Col lube. Zdobyto 3 linie rowów 
strzeleckich. ,\7 natarciu brały udział 
trzy oddziały przy poparciu czołgów i 
samochodów pancernych. Górę zdo­
byto uderzeniem na bagnety, Wojska 
rządowe wycofały siC z ciężkimi stra­
tami. 

V i t o r i a. (P AT.) Gubernator pro­
wincji Biscare mianowany przez rzę.d 
gen. Franco wydal szereg zarząd7.eń 
obowią,zujących na terytorium tej pro­
wincji, zajętym przez wojska powstań­
cze. M. in. ustalono kurs pesety rzą­
dowej, którą, ludność musi wymieniać 
na pesety rządu gen. Franco. 

P a ryż. (PAT). Havas donosi li 

Bilbao, że podczas walk o górę Collube 
powstallcy mieli ponieść straty, się­
gające kilkuset zabitych. Z 16 czoł­
gów, wspierając)' ch natarcie, wojska 
rzą,dowe zlliszcz~-ly 5 za pomocą gra­
naŁów ręcznych. 

Rząd baskijski zarządził mobiliza­
cję 3 roczników armil lądowej i man'-

narki wojennej. Mają, one być wcie­
lone do szeregów w ciągu 3 dni. 

B i J b a o (P A T) Baskijska rada 
obrony komunikuje, że na odcinku 
Bermeo odbywają się ciężkie walki z 
nacierającymi powstallcami, wspiera­
nymi przez al't~' lerię i lotnictwo. 'Woj­
ska rządowe powstrzymują natarcie. 
Na odcinkach Rigodia i Ejbar trwa 
strzelanina. Na froncie Alava wojska. 
rządowe rozproszyły koncentrację 
przeciwnika. 

Odezwa do Basków 
S a l a 111 a n k a (PAT) Gen Fran­

co wystosował odezwę do Baf:ków, gło- • szącą" że powstallcy znajdują się u 
wrót Bilbao i zajęli przeszło połowę 
kraju Basków. Gen. Franco zaprze­
cza, jakob~' powstaI1cy roz -trzeliwali 
jeńców, gwal'antują,c Ż) cie i wolność 
wszystkim poddającym się dobro­
wolnie. 

Gen. Fral'co prz) rzeka zarazem Ba­
skom poszanowanie ich tradycyj re­
~ionalnycl1 



ł 
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Rzym obraził się dlatego, że w uroczystościach koronacyjnych weźmie udział 

negus abisyński 
L o n d y n. (PAT). Wszyscy kore-I W jakim stopniu zarządzenia te 

spondenci prasy włoskiej w Londynie wpłynę. na sytuację korespondentów 
otrzymali wczoraj rano nieoczekiwa- angielskich w Rzymie, pozostaje na 
ne terminowe wezwanie ze swych re- razie niejasnym. Dotychczas w każ­
dakc?"j, aby bezzwłocznie opuś.cili Lon- dym razie żaden korespondent angiel­
dyn 1 przybyli do Rzymu po nowe in- ski z Rzymu nie wyjechał. 
strukcje. , Brytyjskie czynniki oficjalne za-

Korespondenci włoscy opuścili Lon- chowuję. się wobec zatargu prasowego 
dyn w godzinach popołudniowych, u- z \Vłochami obojętnie. Na zapytanie 

jakiego rodzaju reakcja nastąpi ze 
strony brytyjskiej, koła Oficjalne za­
znaczają, że W. Brytania znajduje się 
obecnie w okresie koronacyjnym, któ­
ry całkowicie zajmuje uwagę rządu 
brytyjskiego i angielskiej opinii pu­
blicznej. W tym stanie rzeczy więc 
sprawa zatargu prasowego z Włocha­
mi musi ulec zwłoce. 

dając się na to wezwanie pośpiesznie 
do Rzymu. Odjeżdżając, pozostawali 
oni w całkowitej nieświadomości, kie­
dy do Londynu powrócą. Prasa wło­
ska otrzymała przy tym polecenie cał­
kowitego przemilczenia uroczystości 
koronacyjnych. Nie należy oczeki­
wać, aby dziennikarze włoscy powró­
cili do Londynu wcześniej jak za dwa 
tygodnie, albowiem uroczystości lwro­
nacyjne kończą się 20 maja wielką re­
wią floty. Z tej rewii prasa włoska 
również nie ma podawać żadnych wia­
domości. 

PROGRAM POBYTU DELEGACJI POLSKIEJ W LONDYNIE 

W Londynie pozostaje jedynie ko­
respondent urzędowej Agencji Stefani 
w charakterze sprawozdawcy agencyj­
nego dla serwisu bieżących wypad­
ków. 

L o n d y n. (PAT). Oficjalny pro­
gram pobytu min. spraw zagranic:!:­
nych Becka reprezentującego Prezy­
denta R. P. na uroczystościach koro­
nacyjnych w Londynie przedstawia się 
następująco: 

Na przystani w Dover min. Becka 
powita w imieniu króla, Jerzego VI 
przydzielony do osoby min. Becka za­
stępca przewodniczącego izby lordów 
lord Mersey. Ambasador Raczy:t'1ski 
również udaje się do Dover na powita­
nie. N a dworcu w Londynie delegacji 
polskiej oczekiwać będą członkowie 
ambasady, konsulatu gen., przedsta­
wiciele prasy polskiej i delegaci Polo­
nii londyńskiej. 

gacji polskiej w towarzystwie lorda 
Mersey'a i ambasadora RaczYl1skiego 
przejdzie do salonów recepcyjnych, 
gdzie powitany zostanie przez jedne­
go z braci królewskich. Po powitaniu 
odjedzie do hotelu Claridge, gdzie de­
legacja polska zamieszka w charakte­
rze gości króla Jerzego VI na okres ko­
rcnacji. Wieczorem odbędzie się w 
ambasadzi·e polskiej obiad prywatny. 

W poniedziałek wieczorem min. 
Beck w asyście lorda Mersey'a z dele­
gacją polską weźmie udział w wiel­
kim hankiecie dworskim, wydanym 
przez króla Jerzego VI w pałacu Bu­
ckingham dla wszystkich przybyłych 
delegacyj. 

We \vtorek odbędzie się w ambasa­
dzie polskiej śniadanie na cześć min. 
Becka, w któryn1 wezmę. również u­
dział minister spraw zagr. Eden i min. 
rolnictwa Morrison oraz szereg innych 
wybitnych osobistości ze świata poli-

tycmego i finansowego. 
Środa wypełniona jest całkowi.de 

udziałem w ceremonii koronaCYJneJ. 
"IV czwartek wieczorem min. B'-eck 

wraz z delegacją polską biorą udział 
w uroczystym bankiecie, wydawany~ 
przez min. spraw 'lagI'. Eclena na czesć 
króla i królowej w Foreign omce. Po 
bankiecie członkowie delegacji pol­
skiej udadzą się do pałacu Bucking­
ham, gdzie wezmą udział w wielk!m 
balu dworskim, wydaJwm przez krola 
i królowę. 

W piątek zaś o godz. 11 przed po­
łudniem wszystkie delegacje przyjęte 
zostaną na specjalnej audiencji przez 
króla Jerzego VI, który -pożegna dele­
gatów i podziękuje im za zaszczycenie 
koronaCji swą o]).ecnością. 

Delegacja już w drodze 
Warszawa (PAT) Wsobotęwy­

jechała do Londynu na ur'pczystości 
koronacyjne króla Jerzego VI delegr .. 
cja polska pod przewodnictwem mini­
stra spr. zagr. J. Becka, reprezentuJą­
cego Prezydenta Rzplitej. W skład 
delegacji wchodzą: kontradmirał 'Un­
rug i minister pełnomocny Michał M.o­
ścicki. 

Na dworcu' żegnali ministra Becka: 
ambasador W. Brytanii p. Kennard w 
otoczeniu członków ambasady, wyżsi 
urzędnicy M. S. Z. z podsekretarzem 
stanu p. Szembekiem na czele oraz szef 
kancelarji cywilnej Prezydenta R. P. 
min. Łepkowski. 

P o z n a 11, 10. 5: - W sobotę o go­
dzinie 16,45 przejeżdżała przez PoznB:ń, 
w drodze do Londynu na koronaCJę, 
delegacja polska z min. Beckiem na 
czele. 

W czasie minutowego postoju w 
Poznaniu dołączył się do delegacji pol­
skiej kontradmirał Unrug. 

Równocześnie rząd włoski odebrał 
debit wszystkim gazetom angielskim, 
z wyję.tkiem dziennika "Daily Mail" i 
popołudniowej gazety "Evening News", 
należącej do prOfaszystowsko usposo­
bionego magnata prasowego lorda Ro­
thermere oraz niedzielnej gazety "Ob­
server", której naczelny publicysta 
Garwin zajmuje od dłuższego już cza­
su bardzo prowłoskie stanowisko. 

Oprócz przydzie10nego przez króla 
do osoby ministra Becka lorda Mer­
seya przydzielono do OSoby kontradmi­
rała Unruga z ramienia admiralicji 
komandora Swinley'a z mar~rnarki 
brytyjskiej, ponadto zaś do delegacji 
polskiej przydzielono . jeszcze dwóch 
urzędników z Foreign OWce dla spe­
cjalnych poruczeń. 

Min. Beck wI:az z członkami dele- Skromne ramy świę~a Joanny d' Arc 
Gdańsk idzie konsekwentnie naprzód 

G d ań 5 k. (P AT.) W. zwię.zku z godz. 17 na lotnisku We Wrzeszczu 
ostatnim posiedzeniem seJmu gdań- wylądował samolot, który przywiózł z 
ski ego odbyła się narada posłów nie- Berlina ministra propagandy Rzes.'lY 
miecko-narodowych, w której wziął Niemieckiej Goobelsa. Pobyt min. 
udział również prezydent senatu Grei- Goebelsa w Gdańsku potrwa dwa dni. 
s-er. Posłowie niemiecko-narodowi u- W zwią.zku z Jego pobytem urz~dza 
chwalili po naradzie przejść do obozu r się cały szereg imprez propagandowo­
narodowo-socjalistycznego. - kulturalnych. Min. Goebels zamie-

G d a ń Il k. (Tel. wI.) W sobotę, o szkał w "Casino-Hotel" w Sopocie. 

• 
Zydzi nie mogą uzyskać doktoratu 

w Niem[zech 
B e r l i n. (PAT.} Minister OŚWiaty I egzaminów doktorskich, posiadających 

w porozumieniu z zastępcą partyjnym niemiecką przynależność państwową 
kanclerza, ministrem spr. wewn. i mi- przedstawienia j.ak n aj dokładniej szych 
nistrem spraw 'lagr. wydał dekret, za- dowodów pochodzenia. Dekret nie do­
kazujący Żydom, posiadającym nie- tyczy żydów, którzy przed wejściem 
miecką ptzynależn<>ść państwową u- jego w życie zadość uczynili już wszy­
biegania się na przyszłość o dyplomy stkim formalnościom promocyjnym. 
doktorskie Rzeszy. Doktorami wyż- W ciągu trzech mi.esięcy po wydaniu 
szych uczelni niemieckich mogą być dekretu dopuszczalne są również wy­
natomiast mieszańcy żydowscy. W jątki według uznania ministra oświa­
wypadkach wątpliwych rozstrzyga mi- ty. 
nisterstwo oświaty. Dekret nie d<>tyczy obywateli państw 

W związku z tym dekretem wyma- obcych. 
ga się od wszystkich kandydatów do 

War s z a. w a. w maju. 

Podobno wszY'stkiemu Winny filmy. 
Zwłaszcza amerykańskie. Wchodzi tam 
taki facet do ' wytwornego salonu, kła­
nia się nieClo sztywno. kiwa głOWił i 
wita się z każdym lakonicznie: .,Hal 
du ju du?" Jeżeli jest kimś w.ażnym, 
cenionym, wolno mu z gOSlPOdarzem 
zamienić kilka przyjaznych "poklep­
nięć" po ramionach. To ich taki ame­
rykailski "fason". 

Ale spróbuj p7'zywitać się przez po.­
danie ręki, lub - zgoła - <Lamom 
ucałować wybrylantowane rączęta. 
Dzikus - powiedzą, i zamkną przed to­
bą drzwi swych salonów. Co innego 
móc raz w roku - jak na to pozwala 
tradycja - uścisnąć Tękę samemu pre­
zydentowi Stanów. 

Ten szyk amerykański spodobał się 
teraz pięknym waI'szawiankom, a tak­
że znajduje zwolenników wśród męż­
czyzn. W kołach to.warzyskich mówi 

się obecnie mniej o pogodzie, o stro­
jach. rzadziej nawet zasiada się do 
stolików brydżowych. a nawet - Q dzi­
wo!- plotkowanie nie zna.lduje uzna­
nia, natomi.aat prowadZi się ożywione 
d'Y'SkUJSje na temat: całować. czy nie 
całować kobiece raczki? 

Zd.ania są- oczywiśeie-poQ.z~elone. 
Partia "za" uwaia całowanie za wyraz 
hołdu wobec kobiet, za oorneh właśei­
wy prawdziwym dientelmen()m, wogó­
le za tormę nieodzowna. w życiu sal{)­
n()Wo-towarzYlskim. Słowem: nie ma 
gadania Q reformie! 

Partia "nie" - także złożooa z k-o­
met i mężczyzn - strzela niemniej sil­
nymi nabojami. Mówi się. że całowa­
nie ko.biecych rąk jest .. przeczne z za­
sadami higieny, że całowa.na. ręka. nie 
za.w~e jest "malI) ala.ba.stro.w~ r~ciG­
ką", że żadna przyjemność. gdy całuje 
nielubiany mężczyzna; że bakterie, i to 
- i tamto - i owo.. Povrosłiu: nie ea-

P a ryż (P AT) W niedzielę odbył 
się doroczny obchód ku czci świętej 
Joanny d'Arc. Obchód tym razem o­
graniczył się do uroczystości oficjal­
nych na placll Piramid, gdzie znajdu­
je się figura świętej bohaterki Fl'an.::;i. 

W ostatnicb latach w defiladzie 
brały udział wszystkie francuskie or­
ganizaCje narodowe, federacja narodo· 
wo-katolicka oraz rozwlę.zana obecnie 
ol'gan.izacJu b. kombatantów Croix (je 
Feu. Ponadto tradycyjny pochód 01'­

ganizowała ActlOn Fl'ancais. 
W tym roku wszystkie pochody zo­

stały zakazane, zezwolono jedynie na 
ill·.l~,;wir[ual ne d;ladanie wieńców ')J:"f.Z 

I:a hołd. ~1:łfłdanJ przez poszczego~!ie 
delegacje. 

Na ulicach wzmocniono służbę bez· 
pieczeństwa. Mimo to miasto przy­
brało uroczysty wygląd. 'Wywieszono 
z oki'en trójkolorowe chorągwie. Rów­
nież autobusy ozdobione były ~orą­
giewkami o barwach narodowych, jak 
w dniu święta narodowego. Figura 
św. Joanny d'Arc, znajQująca się na 
placu św. Augustyna. została udeko­
rowana barwami francuskimi, papie­
skimi' i paryskimi. U podnóża figury 
na placu Piramid już od wczesnego 
ranka składano wieńce i wią.zanki ży­
wego kwiecia. Zwracały uwagę wiel\­
ce od prezydenta republiki, wojskowe­
go gubernatora Paryża, departamentu 
Sekwany i m. Paryża. Przy figurze 
pełniła wartę honorowę. gwardia repu­
blikań8ka. 

łować. bo to niemne dla' kobiety i męż­
czyzny. 

W tych gorą,cych dyskusjach. w 
które wcią.gnięto już znanych stołecn­
nych estetów, oraz ludzi nauki, ucze­
stniczą jeszcze dalsze dwa oOO·zy. Je­
den g<>dzi się całować ręce tylko po.. 
wa,żnych ,matron; dlTugi natomiast 
stara się przeprowa.dzić hasło: calo­
wać - owszem. ale tylko p·iękne ko­
biety i nie w rękę, lecz w usta! 

Czy di{)jdzie wi~c do rewolucyjnej 
zmiany jednego z plłiragrafów kodeksu 
!tOlWarzYski eg'O, czy też d 'ys,kuSije za.­
kończę. się zwycięstwem "konse.twaty­
stów"? Trudno przewidzieć! 

* 
Tymcza,sem pos'łuchajmy, jak za-

patruj~ się na kwestię całowania, lub 
nieeałowania kobiecych rączek znani 
artyści rewi<>wi i filmowi. a więc oso­
by, zwiQ,zlłine z kodelr-sem towanYlSl{im 
i na scenie i w życiu. 

I tak Maria MaIicka uwaia. że moż­
na całować kobiMę w rękę, ale ... ule­
ży w jakiej sytuacji i kogo .• ,Osobiście, 
- mówi słynna. artystka. - jestem 
przeciwniczką tej ,g t.arodawn ej etykie­
ty, bo - pomYŚlmy - całować "rą.cz­
lłt.ę", :która ~iosh1tle, rzuca d,y-skie~ 
S7.e.rm'llje, lUb nawet boksuje ... " 

J &3zt'ze wyrainiej oświetla sprawę 
Tola Ma.nkiewiczówna.: "W ir'ękę oa.-

W imieniu rzadu złożyli wieniec u 
stóp pomnika minister wojny Daladier: 
i minister spr. wewn. Dormoy. Na: 
stępnie odbyła się defilada, w której 
wzięły udział 3 pułki piechoty, pułk 
lotniczy, artyleria i kirasjerzy. Po de­
filadzie rozpoczęło się składanie wień­
ców przez delegacje i poszczególnych 
obywateli. 

20 rannych w Tuluzie 
T u I u z a. (PAT) W czasie nie-

dzielnych manifestacyj z okazji świę­
ta Joanny d'Arc doszło do doŚĆ poważ­
nych rozruchów w kilku punktach 
miasta. Padło około 20 rannych. 

W chwili gdy pochód zbliżał się do 
posągu Joanny d'Arc z tłumu zai~t?­
nowano Marsyliankę a jednoczesme 
padły wrogie okrzyki. Pochód skiero­
wał się do centrum miasta. Przed pom­
nikiem Jauresa kontrmanifestanci 
starli się z czołem pochodu, idącego 
z pod pomnika Joanny d'Arc. W star­
ciu został ranny komisarz policji. 

Utworzyły się dwa pochody, jeden 
zwolenników "Action Fran,"aise", a 
drugi partii ludowej francuskiej. Oba 
pochody skierowały się pod lokal 
"Action Fran,"aise". W czasie drogi 
wynikły nowe awantury, przy czym po­
bito kilkunastu sprzedawców dzienni­
ków prawicowych. 

Policja aresztowała kHkunastu 
osobników tak z jednego, jak j z dru­
giego pochodu. 

łowa,ć mo.żna, ale - jak się to często 
widzi -- w rękawiczkę. brr... Prze­
cież jest milion innych dowodów sza­
cunku dla kobiety". - A więc pani~ 
nie upierają się przy całowaniu rączek, 
choć miłemu mężczyźnie napewno nie 
odmówiłyby. 

* Bardziej zdecY'd-owane s~ odlpowie­
dzi artys tycznej "płci brzydkiej". Po­
puJa!"l1Y komik Władysław Walter wy­
powiedział się krótko i Jasno: Jestem 
zdania, że całować wszystkie Pl"ÓCZ ... 
teściowej l"~ (Szkodu., że nie pokazał mi 
swojej). 

Zawsze elegancki i wytworny Igo 
Sym dał ob3zernie}sz~ odpowiedź. "Co 
kraj to obyczaj, - powiada. - a na­
rody słowiańskie nie umieją się obyć 
bez te.go. rodzaju hołdów. więc trudno 
im tego bronić. To się nie da skaso­
wać tak :I': dnia na dzień. Widocznie 
mamy tę rycerskość już we krwi .... 
Zresztą zwrócimy uwagę na inne, 
śmieszniejsze nawyki, chOĆby na cało­
wanie się mężczY7.n "z dubeltówki" 
przy lada okazii. Niech tylko dwóch 
kompanów zejuzie się na Ulicy, na 
dworcu, w tramwaju, już rzucają. się 
.sobie na szyję i "cmok cmok". Ta 
"egzotyka" nikogo nie dziwi. J eieli 
CJhodzi o eałowanie rączek, t() - co do. 
mn·ie~ byie te r.ąoz:ki były czyste ... " 

A-Z. 
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Nagre w dolneJ czę'ści brzucna po czul prze'Szywa­
jll-cy ból, tak ostry, że obudził go z jego odrętwienia, _ 
Zr'Ozumiał, Kiedyś w czarnych piaskach Azlefu ura­
tował się w ten sposób, Pochylił się nieco, sięgnął 
ręką i, sinieją.c z bólu, czekał aż nakapie mu na dłoń 
krwi, 0, Panie P'Ozwól donieść do ust ten okropny na­
pój, którego czeka z taką rozpaczą, człowiekowi, który 
majaczył przed chwilą i słabiutkim głosem, zdawał 
się nucić pieśil sprzedawców wody z Tadżah. 

... Jest cZY'sta, jak wzrok twej ukochanej .. , świeza 
Jak jej piersi białe. 

Ręka mu dygoce, Purpurowe krople spływają mu 
po nogach, Ale nie może się już więcej pochylić. 
Ciało jego sztywniało już w odrętwieniu, będącym 

zapowiedzią zaszczytnej dla saharyjczyka śmierci 
w siodle. Przebył on w ciągu siedmiu dni siooemset 
kilometrów, W ciągu tyluż dni w roku 1881 czternastu 
meharystów, wysłanych przez kalifa Uargli na pomoe 
pozostałym przy ży.ciu członkom wyprawy Flatters'a 
przebiegło tylko 624 kilometry, a i to z.dobyli oni sławę 
bohaterów na całym zachodzie od In-Salah aż po 
ll'assili Azgar. 

Męka trwała już długo. ~le zaczęła się nie od 
chwili zgubienia bukłada, lecz już wtedy, gdy mehari 
po raz pierwszy odmówił mu posłuszeństwa i nie 
chciał iść dalej, Było to na południu EI-Aziri. Na pia­
sku błyszcutły w słońcu szkielety dwóch ludzi 
i dwuch wielbłądów. Zabiła ich woda ze studni Tin­
haia, woda zanieczyszczona chlorem, Z kształtów 

siodeł starał się odczytać miejsce pochodzenia nie­
szczęśliwych, Bo rahla .2; Tidikeltu niepodobna jest 
do rahli z Uargli, I w tej właśnie chwili poczuł, że nogi 
pod jego wierzchowcem się uginają.. 

Tysiące myśli zaczęło mu wirować po głowie, Czy 
aby wytrzyma do końca? A może tak źle jeszcze nie 
j est ? \Vt-z(1 k j u ż raz, n a wy sokości Da mrani, osłabł 
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ścił się apaJl'at telegrafu bez drutu, Podniósł wieko 
i rzucił okiem na wzmacniacz katodowy, na kondensa­
tor, na cewki. W porządku. Tym razem przedsięwzięte 
środki ostrożności nie zawiodły. Nigdzie ani ziarenka 
piasku, Tylko troszkę pyłu na guzikach i na podkład­
ce na stole. , . To skutki z.byt gwałtownego zamiatania. 
Ponieważ spodziewał się wizyty kapitana Berthier'a, 
wziął ścierkę i pościerał kurz nawet z grzbietów 
książek • 

Świetnie! 

To jego ulubiona powieść: "Dziewica i matka". 
Leży obok "Poił de Carotte", tego nudnego szpargału, 
przyniesionego napewno z oficerskiej biblioteki. Do­
piero by to było, gdyby kapitan z.nalazł to tutaj, Scho­
wał więc książkę, a przed sobą położył traktat o tele­
wiz.ji. 

Spojrza1 na zegareli. Ósma crlerdziesci. Timbuktu 
nie' powinno odezwać się wcześni~j, jak o dziewiątej. 

Założył słuchawki, żeby pochwycić treść rozmowy, 
którą. od kilku chwil prowadził ln-Salah z Algierem. 
S~ukają.e przez chwilę długości fal stacji n8Jdawczej, 
słyszał trzaski i odgłosy wyładowań elektrycznych. 
Nareszcie cisza! Teraz słyszy: 

~ •• rozpon;ądzalnie, .• kierunek",. saperow", pro­
si .•• natychmiast,.. sześćdziesiąt metrów kwadrato'­
wyc~. '. blachy.. kU!rbowanej .. , która będzie .•• 

Wszedł Berthier. Kapral pokręcił opornik i wstał, 
~ Dzień dobry, ' mały! 

- Dzień dobry, pa,nie kapitanie! 
:- Jesteś gotów? 
- Potrzebuję tylko wziąć papier, Ale mamy je­

SZcze dziesięć minut ... 

Berthier usiadł na łóżku Lienaroa. 

.,Jeatem Umar!y" 



1T<''r.r8'Z n.M~ ~ 
'IUu.lLs tl'IUa "'zu.nm OJflSAZSA\ jAPRI 'Bm eJN -

:łJfez.1 ! nUIe~u n}J eIs łP9JMpo pJ'Buan 
'1:qos pBU ;>BA\OUBd IBMogsIl 'nl 

-l1JfJunm0J{ 'BMO{S aUBsrd'Bz ;>'Bf..<\ZJPO eIulo.D{OJ.alZJ ~nr 
ł,{?1:PZ AJ91J{ '.le!l{peg Plf'{d't'lz - l nMOU'Z oJ -

'}JaA\9{0 gJnz.1 p..mmen: 
'lB.IBd11 ;>IZpBSZO.1 'B{'BIJl{::J Aq}1Bf 'a[Mn~BJazJd e~p):lrA".5 

'AZ::JaZ.l-q 'AznS!d . .M. 9 J{'t'I l e po aIS !UO.1q I H.Hl] 'Bf'BlS 
-oa ·p~ouua.Ia.\\ltS faf 1:: 'JBf'B~RI.§BZ 'aA\OlUZO.1 'B{e!Jez.1d 
'B.1:~l{'BS 'AS'e{'Bl{ l APZ!M.J3 aIs AłBl~dzo.I m·\\l{J fel A\ 

, , 'S'BU UUIOp'B!M'BZ z:>'B.5e~pod 
'nwnq 0,8'<)J1-S0 eIU'B1-s M ts A.l'el{'BS feA\o}JpOJ~ l ruap 
-n B~ n.5a.1}Jo 'eZJ!UA\OZ::JOJ{ ! a{pBIso 'BuolUIa1d al}Jls 
-AZ'hir!l. '6(; z f:8 P~ołsoluoP aluazpJ'8IMt-Od '1'8-1 'lI 's. 

:Azsd·ep lSJfal ł'BMASld'BZ pJI'Buan 'Ul}fuq 
-Uli!~ 1'BJ p~'o.5nIP AUUpllZ 1:Jezpeg; 'az.1ot'Bsuapu~~ 'BU 
tp'Bdo 1::J{eJ 1::M.ar Z ·Au~n::.11\:'\\ ?~OP IAq ".19!QPO 

'apA~ 'BA\aldij l IUlal '~alzp.§ UIBl 'UlAJ 
-91-}J 'BZ od 'nlUozA.1ol{ tąun 'Bł0}J0P 1:Uo1~a.Dl!'Bz illAUO!Z 
-alMn J1:p~q 'af'Buzop aIS o.5apf'Bf 'alualqau.5AzJd 0}{1Al 
'B[~.5a+od ASO{l! a~ jalN j, 'Bpm al illAJi:fBJnZJZO.I 'n}J!u 
-io{.21 AZ.Id ill.AU10UI'BS fe!UUI aIS afuzJ }JalMołzJ AZJ aIY 
''BI't'IHSJ.ad 'B:>ilfBJ.5 'UpJB.§nnlS az a.qSal}J·lO I nAoABS 
o.5al}Jsl,IApU01 zZBf ;>'Bl{:>AłS uosfalUI UIAl M ZB,la~ 

. "AZSAISOP alU l}Jlu 
qOAZstlM A\9lS oq 'uruaz:mm M apfB.1'<1IUIn f'B+n~" 

''B!uez:J 
-HJ~ nlS'eIW nJ{ aIS H'BMm;od '.1 f:681 BlupnJ.J3 B01:!SalUI 
S6 nlup M AZ.I'91}J 'AZSAZJB,\\01- ol!ef ! ~qny, !J{.lBUA.IBtn 
l1JfIU'zOnJodpod o.§au'P.MOp.10UIBZ alqoJ2 'BU nl}JnqUII~! 

'l'1JnqB}l AZpalUIod srdeu AIlZJI.§B.11 ;>elill'Bd 'l'1U BUO Urn 
l1HzPOMAZ.l.d 'n~AUI 1:p~O}JqAZS z !}J'l'lUZ ! 'BMO{S ilfB.5 
-alqaz.Id Z'l'1.1al AJ91J{ zazJd 'BJJelqo}J '''\9.Il~lUOn}J las 
-;>a!d OUls...\l o.5a::JllfBUI ''l'1J.r0Iqo}J - M9}{SB!d B:JJa!qo}l z 

.- LOl -

106 ..... 

- 'Vidocznie w koszarach Latour-!\faubourg nie 
u<:zono cię słać twego wetrka! 

- Panie ka;pitanie, siennik jest niemożlh..-ie ... 
- Wiem. Od pewnego czasu wszystko tu jest nie-

możliwe! 

.Jego nen"O, • .rość i rozdrażnienie były widoczne . 
. - Pamjętaj o swej hjpo,tece! - rzekł sam do sie­

bie kapral, strużąc ołówek. 
- Obkuwa.sz się tegą? - rzekł Berlhier, wycią,­

gając rękę po książkę, 
Otworzył na chybił trafił i za<:'Zął czytać: 
"Jeżeli na dwie płyty kondensatora nalać płynu 

izoiuJącego, np. nitrobenzyny, gdy płyty mają różne 
n8Jpięcia - to płyn n8Jbiera właściwości podwójnie 
załamujących promienie światła w czasie mniejszym 
od jednej milionowej sekundy. Zatem błyskawicmie. 
Tej "'łaściwośti używa się do gaszenia sno'Pa p;romie­
ni świetlnych S'Polaryzowanych prostolinijnie" .. , 

Nabił fajkę, nie przestają,c patrzeć na broszurę, 

którą położył oook siebie. 
- Lien8Jrd, CQ to jesi komórka foto-elektryczna? 
- Robi się ją, panie krupitanie. Jej działanie opie-

ra się na wyzwoleniu e~ektronów z oświetlonego ciała., 
np. potasu. 

- D()Ibne! Dobrze, mój chłopce! Będę się starał 
o palmę akademicką dla ciebie. 'Ale czy uważasz na 
godzinę? 

- Nie spuszczam zegarka z ocru. Zaczynam." 
Z napiętą uwagą kręcił regulatorem, szukając 

sygnału. Wreszcie znalazł. Dal znak swemu szefowi, 
k .tóry czymp:rędzej podszedł do Lienarda i nachylił 
się nad nim. 

Mówiło Timłmktu! 

Taka chwila to zawsze wielka uroczyistość d~a 
Bcrthiera. Wtedy stawał przed oczyma pirkielny ob­
szar, cudnie przez Tuaregów nazwany ~lcczdcm 
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. CZEŚĆ TRZECIA 

I. 

Nie widział już nic. Nie słyszał ochryp]ych po_ 
stękhvań swego wielbłąda, którego zmuszał do biegu 
uderzeniami bagneta w szyję. Lewą reką trzymał się 
kurczowo siodła. Ch"i'ilami' zapadał w drzemkę, ale 
natychmiast budziły go wstrząsy. 

Nie wiedział już, gdzie jest. Cztery godziny temu 
mniej więcej, około południa ostatkiem sił doczołgał 
się do swego " .. ielbłąda, który ta.k samo, jak on poło­
żył się w załamaniu diuny, oczekując ~mierci. Ścią­
gnął popręgi, dosiadł go rozpaczn)-m wysilkiem, by 
uciec od tego miejsca. 

Był tylko kłodą jakiejś nieświallomej woli. Oczy 
miał zasnute mgłą, jak trzymający się jeszcze na no­
gach byk na arenie pchnięty szpadą. Nie wawał so­
bje sprawy z tego, że nie może już zamknqć ust, że 
język przywarł mu do podniebjenia. Tylko w takt 
wypełniającego mu uszy dzwonienia powtarzał w du­
chu: "Dojechać! Dojechać!" 

Nje pił już od trzech nni. Na przes trzeni mjędzy 
El'giem-El-Tasi i Ergiem-Szesz zguhił b 'ukłak z woclą. 
Gdy to zauważył, nav,ret nie pomyślał, by go szukać. 
Miał rozkaz spieszyć się i wypadek ten nje po\Yinien 
go z~trzymywać. 

Dojechać! Ale clo)iąd? Tie pamiętał już. Ale 
wszystko mu jedno, hyle prędzej \Ą'ydostać się z tego 
OJinia i dotrzeć tam, gdzie jest noc, 



Krwawv dramat małżeński I Udusił swą ofiarę sznurem radiowym 
. 'Y ~ r s z a w Il:. (Tel. wł.) W gmachu dził, że prz}yjeżdża ona do kliniki Aka- War s z a w a (Tel. w1.) W domu na kanapie pod oknem, przykrytą. czer. 

khlllkI A.kademll StoI?atologicznej w demii Stomatologicznej, aby tam le- przy ul. Dobrej 36 'popełniono zbrodnię wonym szlafrokiem. Wezwawszy do· 
:Warszaw~e rozegrał SIę krwawy dra- czyć swe zęby. Upatrzywszy odpo- morderstwa na osobie Apolonii Jarmo- zorcę, który otworzył przy pomocy na­
mat ry,tałzeilski, którego ofiarą. padła wiednią. chwilę, postanowił zastrzelić szukowcj, żonie kelnera. rzędzi drzwi, udał się z nim do m~e-
Melallla n'ozorowa. żonę i odebrać sobie życie. :Michał Jarmoszuk, powróciwszy o szkania, gdzie stwierdził z przeraze-

'" sobotę w południe przybył do Jaki był właściwy powód tego kro- godz. 1 z zajęcia, nie mógł się dostać niem, że żona jego nie żyj.e. .Wezwany 
gmachu kliniki jakiś jegomość i za- ku - dotychczas nie ustalono. Trozo- do mieszkania, gdyż nikt na jego pu- natychmiast lekarz ustalIł, ze Jarm~­
trzrmawszy się na schodach pierwsze- ro~a aresztowano i osadzono w are- kanie nie ~dpowiad~ł. Za.jrza~szy szuk.owa zmarła przed dwoma gOdZI-
go piętra, oczekiwał na kogoś. Gdy za SZCle. przez okno Ujrzał on zonę swą lezącą nary,tl, uduszona sznurem od słuchawek 
chwilę ukazała się na schodach kobie- radlOwych. 
ta, oczekujący strzelił do niej dwukrot- Targal Pozn ' ke 

• d -ł Prze~rowadz~ne J.>rzez poli~ję do-
nie w głowę, po czym skierował broń ans le zWie Zl o chodze~la usta~lły, ze. zbrodn~arz za· 
do siebie. Na odgłos strzałów wybie- kr~dł SIę do mleszkallla na klIka. go-

gli pracownicy kliniki, którzy wyrwa- przeszło 175 łvsl-ecv oso' b dzm p:zed morderstwem .. Oczekują.ca li mu rewolwer, rahną zaś kobietę na ry,tęz~ Jarmoszu~o~a lezała na oto-
przenieśli do sali operacyjnej, gdzie man~e l czyt3;ła kSlązkę· . Po pewnym 
dokona!IY został opatrunek. W dniu wczorajszym nastą.piło za- 175 tysięcy. czas}e o~rzuclła lekturę. l zaczęła słu-

Wezwane pogotowie przeniosło ran- mknięcie Targów Poznańskich, które Na Targach dokonano licznych i chac l'a~la na sł~chawkl .. W. pe~nym 
ną do szpitala, gdzie lekal'ze stwierdzi- w tym roku cieszyły się wyjątkową poważnych transakcyj. Wystawcy _ m~m~ncle zb.rodlllarz rzu?Ił SIę .lllespo­
li ciężki stan postrzelonej, sprawcą zaś frekwencją zwiedzających. może z wyją.tkiem meblarzy, którzy ~z:am~ na me pr.ze~z.uwaJącą. m~szczę: 
strzałów zajęła się policja. Ustalono, \V dniu zamknięcia Targi zwiedziło odczuwają bardzo podwy:ż:kę cen su- SCla ofIarę, okr.ęclł Je~ d?koła sZylSZllur 
że ofiarą. dramatu jest Melania Trozo- około 30 tysięcy osób, w ciągu zaś ca- rowca i robocizny _ są zadowoleni. ?d słuchawek l udUSIł ją., po ~zy.m uło-
1'owa, którą ranił ciężko jej mąż, 37-let.. łego okresu trwania Targów przeszło (sk) zył zam?rdowaną na otomallle l okr~ł 
ni technik budowlany Bazyli, zatrud- szlafrok lem. .1?okonaw~zJ:" na~tępme 
niony przy robotach ziemnych na ul. O r::bunku, opusclł SpOkOjllle mleszka-

sew;;;~~:ewdochodze~ia wykazały, że zni esławien ie w ksi ąŻ[e władz :~:'~d:~l, S~4ÓŻ ,~~:u~,~~~la1~~~g~1 
-:::ozorowa ro~esz.ła. SI? ~ męzem przed War s z a w a (Tel. w1.) Swego cza- rych władze dopatrzyły się zniesławie- młodego człowieka bez kapelusza w ja-
kIlku tygodmaml l "Ylechała. • su ukazała się na półkach księgar- nia policji i władz administracyjnych. snym ubraniu. Zeznania lokatorów, 

Mą.ż śledząc żonę, która przybywa- skich książka "Polski strajk", której Na skutek tego władze administracyj- iż nikt z ich znajomych nie opuszczał 
la co pewien czas do Warszawy, stwier- autorką była b. inspektorka pracy, żo- ne książkę skonfiskowały, sąd zaś za- w tym czasie domu, wskazu1ą na to, 

Wybory jenerała 
00 00 Paulinów 

c z ę s t o c h o w a. (Teł. wI.) Odby­
ły się tutaj na Jasnej Górze wybory 
nowego jenerała zakonu 00. Paulinów. 
~Tybór padł na dotychczasowego jene­
rała zakonu o. Piusa Przeździeckiego. 
Bezpośrednio po wyborach 00. Paulini 
obradowali nad sprawami ekonomicz­
JlO - gospodarczymi poszczególnych 
klasztorów paulińskich, z których czte­
ry są. w kraju (Skałka w Krakowie, Le­
śna Podlaska, Leśniów pod Zawier­
ciem i Jasna Góra), 3 zaś za granicą, 
z czego jeden we Włoszech, dwa na 
Węgrzech. 

Dziś, tj. w poniedziałek, nastą.pi wy­
bór kapituły zakonu na Jasnej Górze. 

KRONIKA ŚLĄSKA 
REPERTUAR XIN XATOLICXICH 

Rialto: "Ostatnie dni Pompci" i "Jak 
w siódmym niebie". 

Delta: "Pieśll jej matki" i "Zuzanna 
idzie w świat". 

Colosseum: "Buffalo - Bill" i "Kłopoty 
sportowca". 

śmiertelny wypadek w podziemiach 
kopalni. W Nikiszowcu, w kopalni "Gie­
scho" wydarzył się śmiertelny wypadek 
przy pracy. Skutkiem wykolejenia lIię 
wózka z węglem został przygnieciony 
HI-letni Karol Sacher z Nikiszowca. Wó­
zek zmiażdżył Sacherowi klatkę piersio­
wą tak, że nieszczęśliwy poniósł śmierć 
na miejscu. Zwłoki umieszcT.ono w 
kostnicy Spółki Brackiej w Mysłowi­
cach. 

Wycieczka Bułgarów w Chorzowie. Ba­
wiąca na ŚIl\sku wycieczka bułgarska 
przybyła i do Chorzowa, witana. przez 
marszałka Sejmu Grzesika i płk. Hlibow­
skiego na czele. Po wręczeniu gościom 
kwiatów wycieczka wśród szpaleru mto­
dzieży polskiej udała się na teren huty 
"Piłsudski", na bramie której widniał 
napis: ,.Niech żyje bratni naród bułgar­
ski". Dyr. Czub w swoim przemówieniu 
nadmienił, że hutę łączy z Bułgarią ści­
sły węzeł gospodarczy, huta bowiem do­
starcza Bułgarii akcesoria kolejowe. Po 
zwiedzeniu huty wycieczka udała sip, na 
,.GÓrę 'Vyzwolenia", gdzie podejmowana 
llyła obiadem przez miasto. 

Przellle.ienle biur. Magistrat miasta 
Chorzowa podaje do publicznej wiadomo­
ści, ~e TInfel'at Zdl'owotności oraz Zarząd 
Policji Miejskiej, mieszczące się dotyeh­
Clas w Domu Miejskim przy ul. Głowac­
kiego 5, przeniesione zostana do Ratu­
sza. I. Komisariat Policji Miejskiej przy 
ul. Powstańców 25 do domu Miejskiego. 

Szofer zbiegł po wypadku. Rowerzy­
sta Emil Gertner z Chorzowa najechany 
7.ostał prr.('z samochód osobowy 7925, kie" 
rowany przez nieznanego szofera. W wy­
niku najechania Gertner odniósł powat­
ne okaleczenia. Szofer po wypadku 
zbj(>gl. 

Złodziej w mieszkaniu. Do mieszka­
nia Alfonsa l\feliny, zamieszkałego w 
Brzezinach ŚI., dostali się złodzieje i 
skradli dwa ubrania męslde oraz jedną 
Rllknię. ,v toku dochodzeli ustalono, że 
sprawcą włamania jest niejaki Józef Ryś, 
któremu rzeczy odebrano. 

na b. wojewody, p. Halina Krahelska. twierdził konfiskatę całego nakładu. że owym młodym człowiekiem był nikt 
Książka ta, poświęcoha opisowi ze- Rozprawa przechv autorce "Pol- inny jak tylko zbrodniarz. . 

szłorocznych krawych wypadków kra- skiego strajku", oskarżonej przez pro- Wobec kategorycznego oświ'adcze­
kowskich, jakie się rozegrały w fabry· kuratora z art. 127 i 130, ma się odbyć nia Jarmoszuka, że zamordowana nie 
ce Semperit, zawierała ustępy, w któ- w czwartek, dnia 13 bm. wpuściłaby nikogo z obcycg. do mie­

szkania, policja skierowała swą uwagę 
na krewnych Jarmoszukowej. Podej­
rzenia padły na jednego z dalszych ku­
zynów Jarmoszukowej, kawalera, lat 
około 30, którego aresztowano. 

Zjazd maistrów fabrycznych w Łodzi 
Ł ód ź, 10. 5. W dniu wczorajszym, gulowanych. Zjazd stwierdził, że od 

w lokalu własnym przy ul. Żeromskie- zwią.zków przemysłowych zależy, czy 
go 7·1 obradował ogólno-krajowy zjazd umowa zbiorowa dla majstrów zosta­
majstrów fabrycznych Rzeczypospoli- nie przyjęta drogą. układu dobrowol­
tej Polskiej z udziałem 44 delegacyj z nego, czy też powstanie konieczność 
różnych miast Polski. przeprowadzenia akcji strajkowej, cze-

Zjazd rozpoczął się od złożenia go majstrowie pragnę. unikną.ć, ale 
sprawozdania z działalności głównego przed którą. w ostatectności nie cofną 
Związku za 1936 r. Po omówieniu do- się. Zjazd wypowiedział się, że od planu 
tychćzasowej akcji w kierunku zawal'- umowy zbiorowej nie odstą.pi w żad­
cia umowy zbiorowej dla majstrów w nym wypadku. 
przemyśle włókienniczrm, zjazd u- Po pr7.yjęciu budżetu na 1937 r. i 
chwalił rezolucję, w której stwierdrił, planu akcji pozost.awiono zarząd na 
że wszystkie niemal dziedziny przemy- dalszą kadencję. Ze sprawozdań, zło­
słu objęte są. umowami zbiorowymi, a żonych przez poszczególnych delega­
jedynie majstrowie, pionierzy i bu- tów, wynika, że liczba członków zwią.7.­
downiczy przemysłu rodzimego pracu-' ku majstrów fabrycznych wszędzie 
ją od ośmiu lat na warunkach niem'e- znacznie wzrosła. 

Fałszywe, i(zkolwiek srebrne monety 
Ł ó d ź, 10. 5. Jak podaliśmy wczo­

raj, policja łódzka wpadła na trop i zli­
kwidowała wielką. szajkę fałszerzy mo­
net. Dalsze dochodzenia w toku. 

Mennica ta urządzona była w mie­
szkaniu Józefa Jankowskiego przy ul. 
Przędzalnianej 28, gdzie znaleziono 
srebrną blachę do wyrobu monet, na­
rzędzia fałszerzy oraz zapas falsyfika­
tów. Organizatorem i hersztem szajki 
był rytownik Józef I(anownik, po­
przednio kilkakrotnie karany za fał- I 
szerstwo. W skład szajki łącznie wcho­
dzi 10 osób, które obecnie osadzone sę. 

Z grosza zrobił 190 złotych 
K a t o w i c e. (Tel. w1.) 20-letni G. 

P. z Brzezinki w pow. katowickim, po­
siadają.c na ksią.żeczce oszczędnościo­
wej 1 grosz, przerobił zapis na 190,01 
1.1. Sfałszowawszy w ten sposób ksią­
żeczkę, nabył on w jednej z firm wię­
kszą. ilość drzewa, pozostawiahl'c w za­
staw książeczkę. Niebawem fałszer­
stwo wyszło na jaw. P. tłumaczył się, 
że jest uczniem VIII klasy i uczynił to 
dlatego, aby zdobyć gotówkę i opłacić 
egzamin maturalny, miał jednak za­
miar zwrócić pobrane bezprawnie pie- • 
niądze przy okazj i. 

Sprawa znalazła się w sądzie, który 
skazał oskarżonego na 7 miesięcy, za­
wieszając mu wykonanie kary. 

Tradycyjny strój woźnych 
Uniwo Warszawskiego 

War s z a w a (Tel. wł.) Uniwersy­
tet warszawski zmienił ostatnio umun· 
durowanie woźnych i pedli, przywra­
cają.c im dawny strój z czasów uniwer­
sytetu królewskiego i b. Szkoły Głów­
nej. 

Projekt umundurowania 
uniwersyteckich opracował 
dawnych wzorów dyrektor 
Wojska płk. Gembarzewski. 

woźnych 
według 

Muzeum 

w więzieniu. 
Ponieważ falsyfikaty były wykona­

ne ze srebra i bardzo dokładnie, od­
różnić je można dopiero przy szczegó­
łowym badaniu przez fachowców i z 
tej racji w obiegu znajduje się mnó­
stwo falsyfikatów. 

KRONIKA ŁODZI 
Wczorajsze obchody. W dniu wczo­

rajs7ym niialy miejsce w Łodzi trzy dal­
sze obchody. Związek Żeligowszczyków 
i }(aniowczyków urządził uroczyste po­
święcenie sztandaru i nabożeństwo z ra­
cji 19 rocznicy bitwy pod Kaniowem. Uro­
czystość rozpoczęła się przemarszem do 
kości ola garnizonowego pocztów sztanda­
rowych organizacY.i pokrewnych i dele­
gacyj, gdzie oclbyl'o się uroczyste nabo­
żrństwo. Następnie zebrani przemasze-. 
rowali ulicą Piotrkowską do mogiły nie­
znanego ~olnierza. gdzie złożono wieniec. 
Uroczy8tość zakoriczyła się obiadem ko­
ICŻI'11RkiJ,1 w kasynie garnizonow~'m. 

Również z racii 19 rocznicy bitw~r po(l 
Kuniowem w kościele św. Krzyża odpra­
wiona została uroczysta msza św. z ini­
cjatywy Z,.,.ia,zku Hallerczyków. Zebrani 
również przemaszerowali ul. Piotrkow­
l'ką na plae Katedralny, gdzie złożono 
wieniec na. grobie nieznanego ~olnierza. 

Wreszcie z racji 25 rocznicy istnienia 
Zwiazlm Hal'cerstwa Polskiego na tere­
roie Łodzi zorganizowany został obchód. 
Po ms1.V św. w kościele Matki Boskiej 
Zwycięskirj, zwołany pochód młodzieży 
harcerskiej, żeńskiej i męskiej, przeciąg­
nął ul. Bandurskiego i ul. Piotrkowsk,\, 
gdzie się odbyła defilada. W godzinach 
p'lpoludniowych na lotnisku w Lublinku 
odbył się harcerski konkurs modeli lata­
jących, w którym wzięło udział 60 za­
wodników. 

O gospodę dla Rzemieślników w Cie­
chocinku. Odbyło się zobranie międty­
CI'ChOWH z udziałem przedstawicieli po­
Rzcz('gólnych cechów rzrmieAlnirzych w 
ł.odzi. Między innymi omawiano kw .. -
slię urządzenia w porozumieniu z dyrek­
cją Państwowych Zakładów Zdrojowych 
w Ciechocinku specjalnej gospody dl 1.\ 
rzemieślników łódzkich, przeprowadzają­
cych kurację, by w ten sposób udostępnić 
mniej zamotnym Qdpowiednie leczenie. 

-
Uparty samobójca. W domu pr~y ul. 

WÓlczallskiej 109 jeszcze 8 bm .. USIłował 
powiesić się po pijanemu majster fa­
bryczny, 31-letni Robert Altho!, a gdy mu 
przeszkodzono, chciał wyskoczyć okneIIl: z 
czwartego piętra, w czym przeszkodzIła 
mu wezwana straż ogniowa. Po zaapli­
kowaniu zastrzyków uspokajających, fu­
riata pozostawiono na miejscu. Wczoraj 
Althol wyszedł z domu i powiesił się w 
lasku na Karolewie. 

Drugi wypadel{ samobójstwa przez po­
wi('szenie pijaka miał miejsce w domu 
przy ul. Braterskiej 15. Zamieszkały tam 
technik dentystyczny, 46-letni Ignacy To­
maszczyk, powróciwszy do domu w stanie 
podchmielonym, powiesił się na psiej 
smyczy. Gdy po chwili domownicy we­
f:'zli do kuchni, zastali na haku stygną­
ct) zwłoki. 

Skutki cdwoława. Mieczysław WajlIl. 
właściciel dlol!llu przy U'l. Sierako\niJkiego 
21, za niec.hl\lljony stan posesJi s.kazany 'Zo­
stał prz.ez sB,id stal'l()ściIiski na 50 zł grzy­
wny. Sąd Qlkrę<gowy w Łodzi. dOlkąJCl ulka­
rany Wajn odwołał się, zmienił karę ... na 
li dni bez\Vol,gll;'d'1leogo aresztu. x 

Socjalistyczne "zuchy" na lawie oskar­
żonych. W marcu W36 r. poncz·as strajik'll 
"IV zakladach żydo'wskiej Bp. wkc. Ei-tingo­
wa na od>bytyun zebraniu robotniczym de­
legat kl8BO<wych związków Stanisław Bor­
kowski (So'kOlla H) mocno agr.esywnie wy­
stępował przoci w wład'Zom rząJClow}'\m i 
podoorzał l'Oibotniików do agresji. Przemó­
wienie to dOltar!'o do władz ,po,licyjnych i 
BOlllmwslkiego pocil\ignięoto do od'powie­
dzi8.Jl1noŚ!ci, w rezultacie iednaik został UIIlie­
winniony przez sąd okrę-go'wy w Łodzi. 
Borkowski rOZlpo'czą:ł obserwację na tere­
nie falb·r:v-ki. by ustalić, Mo dQlD.i6s1 pOlieji 
o jego przemówieni,u. Pode,trzenie skiero­
wał pod adresem rOlbofmilka Stanisl8!wa 
Piellld, a to z tej racji, że Pielika był nieco 
od,ręib<nych przekonań poJiJtY cz'llych. Mimo, 
Q:8 ż'8l(lnych podstaw d·o teog9 nie mial Bor­
!kowi;:iki urcibił wśród l'Olbotnitków P'l'zeko'" 
na'llie, że Pielka jest konfidentem. Szy­
!kany spotęgowaly się, gdy Pielika p<>wró~ 
cił z ćwiczeń vv'cdskowych. Korzystając z 
tego, że Pielika ul':ltępował, rozzuchowa'lony 
towarzYEz delegat BorkQ",,'Elki przy pQłIIlocy 
drUlgiego tOowa'rzysza Antoniego Kubiokie­
.go z U'. Kilińsld.ogo 213. wyrzucili w stycz­
niu rb. Pie'likę i wY'l1ieeli z sali fabrycznej 
na 'Plecach. Za ten wY'czyn SOCjalistyczni 
,iboh-alterOlWie" odtpowiada·]j IPrzed sądem 
o·kręgO'w}'m w Łodzi. W wynjk:u rOZApra­
wy 3O-le-tni Stanisłww Borkowski skazany 
zo&tał na 8 mies. więzienia, a 30-1etni Ku­
bie,ki na 7 mies. areslltu. 

Okradł ojca, a potem postrzeliL W ko­
lonii KoIbylki pod Łodzia, 19-1etni Edwal'd 
W!ościjań."ki uBił'ował 'lastrzeli ć swego 
cjca 5O~letniego Piotra, do które.go oddat 
z fu'Z,,ii d'wa strzały i ranił ciętko w prawe 
}>rzedrannię. Nioo0'8zl-ego oj'Cobój.cę osadzo­
no w aresz'Cie, a rannego ojca przewiezio­
no do s'Z'J)ilta.la w Łodzi. x 

Dziecko :pod kołami tramwaju. w: Ru­
d,zie Pabia.nj.cikiej na skrę-cie z uli. Staszi­
ca /POd tramwaj doja·wowy wpadła 8-let­
nia Lidia Jaros-vl\.a. zamies7Jkala przy ul. 
ChocianOlwidkiei lOi. Kola wagonu oki~­
Iy dziecku obie nogi. taJk. że przewieziono 
je w stanie gro1mym do sz,piŁala. x 
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f,Sooała kreutzerowska " 
Pilm otoCfłlony nim bem. śtCietnoAel 

Głośnym echem w ulym kultU!l'almyom 
świecie odlb<iła aię wspaniała powieść Lwa 
T{)ł!stoja pt. ,,sonata krentz ero nk'll". CaJy 
świat bez pl"Ze1>ady d~ku'tJował nad reaM­
tltyc:llnym ujęciem tego artystycznie przed­
&tawiOOlego dramatu mał.żeńEiki'ego. Miliony 
lu~J,zi 'l"{)zczy-tywaJy się w nim z głębokim 
przejęciem, a i dziś m4mo Iicznyoch nO'wyoch 
rozrek'ląmO'wanych prz,ebojcJw, wydawcy "So­
naty kren1Jzerow1Skiej" wciąż jeszcze święcą 
rekordy po·W'odze<nia. 

rÓW1nież i lI'tTo·na muzyczna filmu zasługuje 
na spe-cjalne podkreślenie. Słyszymy bo­
wiem utwory Be'CJthovena, Szopena i Czaj-' 
kOWiskiego w bardzo dobrym wyikonauiu. 

Tyrone Power największa 
rewelacja Ameryki 

W tym roku zajmujący ten dramat do­
ez~kał się starannej realizacji fiIIm'Owej. 
Przed oczyun.a widza przewija się akcja" uję­
ta w. sp o sÓ'b nieą>oWlszedni i oielkawy, która 
hooZ'l od samego począrt!ku żywe zaintereso­
wani~. I?ooydują>eym w szyh!kim biegu wy­
P3!dJk~w Jest fr~,gment Uoi:iczysto.sci z okazji 
rooZ1IlllCy urodzllD Jeleny Pozdnyazew. Pa,ni 
domfIl, utalentowana pianistka, wraa: z przy­
stojnym g!łośnym s'krzypikiem Grzegorzem 
Tuhaczewskim wykomuje "Sonatę kreutze­
rowską"_ Koncert łąozy duchowo w)'lkonaw­
ców, a na otbecnych wywiera niebywałe wra­
żenie. Jelena i Grzegorz grają jakby za<eza­
rowani. Ona z zamikniętymi oczyma gra tyI­
k o dla niego, 00l tylko dla miej. Audrzej­
pan domu i mąż ,pani Je'leny, z przerażeniem 
dos trzega w żonie coś, czego przed tym nie 
widział. Nie może słuchać tej muzyki. Nie 
~ma~a ona na niego k>ojąeo, lecz kibuje jak 
ządło. "So'nata kreutzerowska" jest dla 
niego okropnym na'l"zędlziem tortur. 

Boha,terów nalS zych widzimy w salonach 
Pozdnyszewa, wśród r02l1egłych okolic um­
cz~ka, w wytkwintnyoch hote'lach, w rojnych 
T'OIXbawion)'lch kabare<tach, w za'S'I'anicznym 
b3!d.zie itp., a Wlszędzie t>OWaTzyszą im zma­
gania najsprzeczniejszyeh uczuć. Pi'ę1rzą 
się jednak za,pory, u .ognia się aytuacja. Na­
pręŻOOla a'tmosfera, 'trz"yma widlZów w stałym 
napięciu. 

Tallcie dJramatyczne i zmienne przetŻycia 
mogą IIllI!leżycie odtworzyć tJilko wybiltlnie 
uta1loe/ntowani artyścI, Z'd'oIni do wzbudzania 
gIł~oJci>eh wz'ruszeń. 

Ohsalda filmu z LiJ Dagover, Albrechtem 
Scho~halsem i Peter Petersenem na czele, 
odpowiada najz1lipełniej tym warunkom. 
Udało się bowiem nieśmierteIne postade 
Tohtoja dO Slkona'le ująć i uwypuklić. Poza 
ni~rniernie tnteresującą treścią dramatu. 

Gdy po premierze największego filmu 
doby współczesnej .,LIo ytdlS of LondO'D" 
(" Trafalgar") krytycy całego świata z miej-

Oskar Strauss 
zaangażowany do Hollywood Oto jal, sympatycznie wygląda 

Sonia Henie, do nieda'wna królowa lodQwisol, świata, w sensacyjnym swoim filmie 

Po barl'1d:zo dużym su1keesie ostatniego 
fi,Jmu Bobby Breena, nowej 8.JIel'niej gwia­
zdy elkra'nu, prod'tlceillt filmu Bobby Breena 
- p. Sol Lesser, przywiózł sam pierwszą 
<kopi~ tego filmu do Wiednia. Na pOlkaz, 
urządzony w Wiedniu . zaproszono m. i. Oska­
ra Stral\lJssa. W'ielki kompozytor zachwycił 
się głosem młodego śpiewaka i wyraził sam 
chęć napi salnia d,la niego piolSenek. Pan Sol 
Lesser skorzystał ze sposoDnośd i z mi'ejsca 
lIaanga:iJował Oskara Strau&sa do wytwórni 
RKO Radio. 

pt. "Jedna na milion"_ Fot. 20 Century Fox 

Film największych 
, 

wzruszen 
Było to dziesięć lat temu. 
Największe kinoteatry świata, oajwy­

tw,orniejs.ze przybytfki X Muzy roiły się od 
nie2liczon)"ch tłumów, cisnących się zewsząd 
do kal8. RZlęsi&cie oświetlone fronto,ny !ci,n 
mrugały koloro,wymi lamp'kami, wypisując 
co chwila tytuł filmu i nazwiska bohaterów. 

$wiadkiem uroczystości. koronacyjnych 

króla Jerzego VI będzie również popularna gwiazda " Columbii", jedn4 z najlepszych 
śpiewaczelt świata , Groce Moore. Na zdjęcm widzimy ją podcza~ przerw w zdjęciach 
do filmy "Kiedy jesteś za,kochana". Jelit "' IMa niej naimih~ wY'J'OCz-Y'nek_ Grace 
MQore obecnie przybyla cIA:> EIUOPY i śpietoać będzie w Lorodynie w ramach urodzy-

~ości koronacyjnych.. 

Krytycy jednogłośnie we wszyst,kich pismach 
fachowych i codlZ-ien,nych byli ZlgodlIli co do 
jednego: "Ten film to szczyt wszystkiego, co 
dotąd s,twO'rzyła kinema1togorafia". 

Publiczność zachwycała się cudowną pro­
stotą .na,jpięlrniejszej hilStorii miłos'Ile,j świa­
ta tak sZ'Czerej i tak wzruslZającej zara'llem. 
Nuta poezji, która d·rgala w tym wzrusz'alją­
cym arcydziele chwytała WlSzyst1kich za serce. 

Film nazywał się "Siódme niebo", a g~ali 
w nim wtedy Cha,rles Farre,1J i J anet Gaynor. 

Dz,iś ta sama wy;t-wóI'lIlia, która wyprodu­
kowała d'ziesięć lat temu to wiekopomne 
dzieło, obdarzyla Inas nowym filmem, os'nu­
tym na tym samym tle. StwO'rzono miliono­
wym wysiłkiem nowe "Siódme niebo" z -in­
nymi aktorami i w innej reżyserii. W no­
wY'm fi,Jmie gra rolę Diany - Simon e Si­
mO'n, Chiko zaś James Stewart. Reżysero­
wał HCIIlry King, perła reali'lla-torów Holly­
wood,u. "Sjódme niebo" zostało _krzeszo­
De. Na,tcl1lllione porywem najczysbszej poe­
liji, owinięte nie'iikazitelną prostotą tematu 
mnsi zajrzeć do najskrytszych tajników na­
szej dus.zy i zachwycić tym czymś nieodga­
dnionym i najp'l"os1szym, któremu na imię 
artyzm. 

Simone Simon, rewelacyjna nowa gwia­
zda ekranów porwała swoją grą w .,Maturze" 
miliony. Je~ Diana w "Siódmym niebie", to 
W18paniała kreacja dr a,m !lftycz n a, to najpiętk­
niejszy romanls duszy dziewczęcej i W1Znio­
słych uczuć, którym los zły i nitesprawiedJi­
wy p01rafi zadać ból najobopniejny: 
śmierć kochanka. 

Simone Simon cierpi i kocha w "Sió­
dmY'm niebie", Simo'ne Simon nie gra swojej 
Diany, ona jll przeżywa. Podma1lowanie naj­
drobniejszych 8zcz-egółów tła maluotkiej man­
sardy paryskiej, w której miesz',ka 9ZC7ęście, 
wielki drama,t najskrytszych uczuć, życie 
ulicy paryskiej, wybuch wie'lkiej wojny -
o.to moonenty, które w r~rii Henry Kin­
ga nabierają innych walOTÓ'W .i .illlnyeh na1-
W1SopaniaJszych barw fiLmu z prawdziwego 

sca osądzHi i oceniH wielki i potężny t , ... 
lent Tyro,ne Powera, głównego bohatera 
tego doz;ieła mmowego, musiało się z'rodzie 
pytanie, ja~ie są losy tej niezwykłej ka,ciery 
i kim właśóW1ie jest tClll młody 26-1etni, 
pięklllY męŻoc2yzlIla, który od razu p01rafił 
tak wyb~ć się i Z'dohyć o,gotrogi najbardziej 
wrł;iętego amaD'ta etkra,nów Ameryki . 

Otóż TyrOOle Power jest potomlkiem nalj­
stall'l6lZej gener acji aktol'1Sikiej An,gli.i. Tyrone 
Powerów było właściwie trzech. Założyci.e­
lem dyna,gtii jes't słynny angie'lski aktor Ty­
rOlIle Power, który w rO'ku 1833 u.dał się na 
tournee do Stanów Zjoonoezonyoeh. Na sce­
lilie w No'wym Jorku trupa amg'ielska wysta­
wiła kjIJka arcY'dziClł Szek,spha., a pwlicam.ośc 
z oweg>o czasu HwietJnie pamięta TyrO'De Po­
wera w jego nieśmiertellIlych kreacjaoh. SJ'Il 
jego, również Tyrone Power (nr 2), 2llla,ny 
tr3Jgilk., ~biC'rał za,głużone triUIIDfy na sce­
nach całej Ame'rytki. Jego W'łaśn,je S}'IIlelIIl jen 
Tyrone Power, dzi,siejs'zy bohater f.ilmowy 
Stanów Zjeoooczo'nych. 

W żyła<eh Tyrone płynie tedy najczyst>ua 
krew a'ktorska, która ześro.<Jikowała w tym 
pnemiłym chłopcu W1szystk·ie wallory art y­
etyc,zD·e i od,twóroze całych trzech gCllleracyj_ 

TyrO'De Power nigdy w życiu nie miał 
wą<tpli wości co do tego, że zostanie allmorem_ 
Po ukończeniu s7Jkół w Oinc-ilIlnati w r04tu 
1930 Tyro,ne wstępuje lIla scenę i Wlraz ! Fri­
tzem Leibe'rem przemiC'rza wzd,łuż i W'8!Zerz 
Stany Zjednoczone, zyskując wszędzie 
aplauz i powodzenie. W Ka,lifornii ponu­
kuje się jeSlZcze ciągle młodych i zdlOlnych 
aktorów. Tyrone przeszedł przez Ww. te6t 
(próbę filmową) q po dodatnim wyniku tej­
że kierownik produkcji wytwórni ,,20th 
Clmtury-Fox" z miejsca daje mu dwie małe 
role w "Maturze" i "Zakochanych kobie­
ta,oh"_ R021głofi i sławę światową przynosj 
młodemu Powerowi wspaniała jego kreacja 
w alr>eydziele "Tra,falgar". Dziś naz'W'ilSlko 
Tyrone Powera jeM d,la pu,blicz,ności naj­
lepsozym spra wdz'ianem wartości danego 
obra,zu. Przy,stojny, zgrabny mlodlZielIliec, 
o śmiałym spojrzeniu ciemnych, głębolki.ch 
OCZou, zawojował świat. WszylStik.ie kobiety 
=ały tego przemiłego chłopca 1I:a godnego, 
a,by otrzymać mialno najbardziej romantycz­
nego kochanka ekranu_ 

W filmie "Trafa,lgar" grają obok Tyrone 
Pawera: " Freddie Bartholomew, Madeleine 
Carroll i Sir Guy Standi'ng. 

B a r b a r a S t a n w y c k, 

urocza altt'orT.a filmowa, ukaże się 100 filmie 
"Pług i gwiazdy", o.mutym na tle rewolucji. 
irlandzkiej. Film ten jest uważany za naj-

leps21e ckielo Johna FoMa. 
Fot. RKO Radio 

zdarzenia. Wytwól'lnia ,,20-th Cen tury-Fox", 
która dała w ub. sezonie światu takie filmy, 
jak "Pod dwiema flagami" , " Matura", "Dro­
ga do sławy", "Bohater' - i inne, jelSt dumna, 
iż wyprodlUlkowa,ła to lIlajw6\Pa,nial62e z a'rcy­
dzdeł, ktÓ'l"e 1D'IlI8i wejść do żeIazDegO reper­
tuaru kin całego świata_ 


